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Gen. CABANELLAS, 
jeden z przywódców po= 
wstańców hiszpańskich, — 
chciał stanąć na czele rzą* 
dit 


dyktatury wojskowej, 


DALSZE ZWYCĘSTWA WOJSK RZĄDOWYCH W KE ZPA 


Dowsiańcy w Sam-Sebasiiam poddali sie. — 
Sevilla otoczona przez odcdziniy rzęcowe 


Madryt, 29 lipca. 


(Pat) — Ministerstwo spraw wewn. 
komunikuje, że dziś popołudniu ostatni 
POWSTAŃCY W.SAN SEBASTIAN 

PODDALI SIĘ. 
Madryt, 29 lipca. 

(Pat) — W La Roda pod Malagą woj 
ska rządowe strąciły samolot powstań- 
ców. Dwaj piloci ponieśli śmierć, Wed- 
ług wiadomości z Andaluzji położenie 
powstańców w Sewili znacznie pogor- 
szyło się. Wojska rządowe przedsię- 
wzięły środki, aby odciąć drogi odwrotu 
z Sewilli do Portugalji. 

Madryt, 29 lipca. 

(Pat) — W stolicy Hiszpanii panuje 
zupełny spokój. Tramwaje i kolej pod- 


mające na celu ochronę obywateli wło- 
skich w stolicy Hiszpanii. 
Paryż, 29 lipca. 

(Pat) — W kołach politycznych z 
wielkiem zainteresowaniem oczekują 
piątkowej debaty izby nad interpelacja- 
mi posłów prawicowych i lewicowych, 
odnoszącemi się do stanowiska, jakie 
rząd francuski zdecydował się zająć wo 
bec wypadków hiszpańskich. 

Interpelacje takie zgłosili: deputowa- 
ni Dommange, deputowany z Pirenejów 
Delsangles i dep. komunistyczny Ramet- 
te, który występuje przeciwko faktowi, 
że władze lokalne w miejscowości Port 
de Bouc odmówiły samolotom 


neutralność, ale poprostu stosowanie 
sankcyj takich, jakich Liga Narodów nie 
zdecydowała się zastosować do Włoch. 

Dyskusja nad interpelaciami i oświad 
czenia rządu podkreślą prawdopodobnie 
decyzie, jakie przedwczoraj zapadły na 
posiedzeniu rady ministrów co do utrzy 
mania jaknajściślejszej neutralności wo- 
bec wypadków hiszpańskich przez rząd 
francusk* 


że Rzym studjuje obecnie m E wskazuje, że jest to już nietylko zara 


Paryż, 29 lipca. 
(Pa) — Przybyły tu: Gil Robles w 
rozmowie z dziennikarzami oświadczył 
że jego powrót do Hiszpanii zależy od 
rozwoju wydarzeń, odmówił wyraże- 


rządo- nia opinii o wypadkach w Hiszpanii, wy dą 


Lizbona, z9 lipca. 
(Pat) — Gen. Franco zawiadomił kon 
sula portugalskiego w Tangerze, że w 
Burgos utworzono rząd tyczasowy Hisz 
panii z gen. Cabanellas na czele. 
Bruksela, 29 lipca. 
(Pat) — Na wspólnem posiedzeniu 
biura drugiej międzynarodówki i federa- 
cji związków zawodowych uchwalono 
jednomyślnie tekst odezwy o położeniu 
w Hiszpanii, 

W odezwie mówi się, że tragiczne 
wydarzenia w Hiszpanji stanowią nową 
faze walki międzynarodowej między fa- 
szyzmem a demokracją. Odezwa wzywa 
solidarności z walczącymi robotnika- 


wym hiszpańskim sprzedania benzyny. rażając się z uznaniem o dziele, dokona- mi Hiszpanji i do udzielania im wszelkiej 


ziemna są czynne normalnie. i 2 Naj 
Dep. komunistyczny w interpelacji nent w Portugalii przez politykę Saia- pomocy, 


Część samochodów prywatnych i tak 


sówek zarekwirowano do przewozu ra" 
nionych z pola walk, W najbliższym 
czasie odejdzie osobny pociąg do Wa- 
lencji, dla cudzoziemców, którzy chcą 
opuścić Madryt. Odiazd pociągu nastą 
pl w piątek lub najdalej w sobotę. 
" Rzym, 29 lipca. 

(Pat) — Włochy bacznie obserwują 
wypadki w Hiszpanii, dążąc do zapew- 
nienia bezpieczeństwa obywatelom wło 
skim oraz o zabezpieczenie swych inte” 
resów handlowych. Włoskie minister- 


stwo pracy I propagandy zwraca uwage 


Noworodek o dwuch głowach 
w Pabjanicach 


Pabjanice, 29 lipca. 
W szpitalu Ubezpieczalni Społecznej 


pewna położnica powiła dziecię płci A 


męskiej nieżywe, które będąc normalnie 
rozwinięte, posiadało dwie głowy: jedna 
na właściwem miejscu, druga za$ wyra” 
stała z ramienia. 

Noworodek został przez lekarzy zba 
dany i sfotografowany. 
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Hitler żąda od Czechosiowec : 


zerwania sojuszu z Sowietami i autonomii dla Niemców 


Londyn, 29 lipca. 

(Pat) — Dżienniki londyńskie dono- 
szą, że w Berchtesgaden, siedzibie let- 
niej kancierza Hitlera, odbywają sie na- 
rady, w których biorą udział główni do- 


radcy Hitlera w sprawach zagranicznych 
Prasa angielska wyraża przekonanie, że 
narady te mają na celu ustalenie tekstu 
odpowiedzi niemieckiej na zaproszenie 
mocarstw do wzięcia udziału w konfe- 


Reforma wyborcza we Francji 


Ma być wprowadzony system 
Paryż, 29 lipca. 

(Pat) — Sprawa reformy wyborczej, 
która od szeregu lat wypływa stale na 
porządek dzienny parlamentarnego ży- 
cia Francji, obecnie staje się znowu aktu 
alną. Komisja dla spraw reformy wybor 
czej postanowiła zwrócić się do izby © 
przegłosowanie, podobnie jak to zrobiła 
już izba poprzednia, zasad systemu gło- 
sowania proporcjonalnego, Sprawa ta 
zostałą postanowiona na porządku dzien 
nym czwartkowego posiedzenia. Jest jed 
nak rzeczą prawdopodobną, że zostanie 
odłożona na później, ponieważ dyskusja 
nad tą interpelacją jest zawsze bardzo 


głosowania proporcjonalnego 


obszerna i nie dając konkretnych wyni- 
ków,. opóźniłaby tylko załatwienie ob- 
szernych jeszcze zapasów ustaw, znajdu 
jących się na warszłacie obu izb, 

Między ustawami temi znajduje się 
wniesiona dziś przez rząd ustawa, zmie 
rzająca do przeciwdziałania niesłusznej 
zwyżce cen. Projekt ustawy przewiduje 
stworzenie komitetów  depertamenta|!- 
nych, nadzorujących ceny, oraz nakłada- 
nie kar na podbijających ceny produk- 
tów. Kary te będą nakładać sądy, przy- 
czem za pierwszym razem udzielona bę- 
dzie nagana, dla recydywistów, przewi- 
dziane są kary więzienia, 


Katastrofa samolotowa pod Warszawą 


Aparat strzaskany, pilot ciężko ranny 


) Warszawa, 29 lipca. 
Z lotniska w Lublinie wystartował 
dziś do lotu ćwiczebnego pilot-kapral 
Franciszek Dębski na aparacie myśliw- 
skim. pewnej chwili, śdy samolot, mi 
nąwszy Warszawę, szybował nad osie- 
dlem Jelonki, aparat wskutek jakiegoś 
defektu stracił równowagę i runął na 
pole. Jednocześnie nastąpił wybuch i 
aparat stanął w płomieniach. 
Na miejsce katastrofy nadbiegli oko- 


liczni mieszkańcy, którzy z pod szcząt- 
ków płonącego samolotu wydobyli cięż- 
ko rannego piłota. Na miejsce przybyła 
karetka Centrum wyszkolenia sanitarne 
go, którą przewieziono Dębskiego do 
szpitala im. Marsz. Piłsudskiego w War- 
szawie. 

Komisja techaniczna zajęła się zba- 
daniem przyczyny katastrofy. Z aparatu 
pozostał tylko szkielet, 


Habsburgowie otrzymali spowrotem majątki 


skonfiskowane przez rząd austrjacki 


Wiedeń, 29 lipca. 


Rokowania między przedstawicielami| 


rządu a pełnomocnikami Habsburgów w 
sprawie zwrotu majątków zostały zakoń 
czone. Habsburgowie otrzymali obligacje 
i akcje, znajdujące się w posiadaniu fun- 


nominalnej 2-ch. miljonów  szylinśów, 
mysłu i € czynszowych kamienic, które 
w latach 1897—1907 cesarz Franciszek 
poga! zakupił z prywatnych funduszów 
j wcielił do majątku rodziny Habsburgów 


duszu inwalidów wojennych, o wartości 


otaz większą ilość akcyj ciężkiego prze-| 


reńcji lokarneńskiej. „Dzienniki przewi- 
dują; że odpowiedź ' niemiecka: nie. będzie 
całkowicie odmOwna,. lecz że -kancierz 
Hitler wysunie warunek Ograniczenia 
tych rokowań do 5 mocarstw lokarneń- 
skich ściśle i nie rozszerzania jej poza 
to grono, 

„Morning Post' donosi, że dla moc- 
niejszego uzasadnienia swego, stanowi- 
ska, Hitler zaproponuje Czechosłowacji 
zawarcie i0-letnieśo paktu nieagresji 
pod warunkiem, że: 1) uwzględnione bę- 
dą postułaty mniejszości niemieckiej, 2) 
wprowadzony będzie system federacyj- 
ny, zapewniający m. in, mniejszości nie- 
mieckiej autonomję i 3) Czechosłowacja 
zerwie sojusz z ZSRR, dziennik twierdzi 
że przywódca niemców sudeckich w Cze 
chosłowacji Henlein bawił niedawno 
przez kilka dni w Londynie dla zazna- 
jomienia wpływowych kół angielskich z 
tym projektem. Henlein jak wiadomo, 
istotnie bawił w Londynie przed dwoma 
tygodniami i odwiedził wówczas stałego 
podsekretarza. stanu w M. S, Z. sir Ro- 
berta Vansittarta. 

Co do odpowiedzi włoskiej, dzienni- 
ki zgodnie przewidują, że będzie ona 
pozytywna. 

„Daily Herald* twierdzi, podobnie 
jak i inne dzienniki, że rząd brytyjski nie 
zgodzi się na Ograniczenie przyszłej kon 
ierencji tylko do 5 mocarstw lokarneń- 
skich. „Daily Herald" wysuwa przytem 
możliwość zastosowania takiej procedu- 
ry, że po uzyskaniu porozumienia co do 
nowego Locarna, Niemcy powróciłyby 
do Lisi Narodów i wówczas rozszerzona 
konferencia dla omówienia zagadnień 
Europy Wschodniej i Środkowej odbyła- 
by się już w ramach Ligi z art. 4 paktu, 
przyczem zainteresowane kraje stanowić 
moółvbv komitet rady Ligi. 


Katastrofa kolejowa w Ameryce 
Nowy Jork, 29 lipca. 

„(Pat) — W Cłay-City (St. Illinois) 

wykoleił się pociąg towarowy. Ofiarą ka 

tastrofy padło 7 osób, w tem 5 trampów, 

ukrywających się. w wagonach towaro- 
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Odgłosy strzelaniny na falach eteru przerwały koncert Wagnera, wykonywany przez 
orkiestrę więzienną. — Zawody piłkarskie dwuch zakładów karnych 


Oryginalne sfosunki w więzienniefwie amerykańskiem 


dziny. Początek odbył się punktualnie. |siadywania kary w Bostonie. Następnie 
Orkiestra zaintonowała pierwsze. takty |.„.dyrektor* oznajmił przybyłemu, że jest 
z uwertury „Tannhäuser“ Wagnera, Po |jego kolegą - zwierzchnikiem, zastępują: 
upływie dwuch minut usłyszano nagle |cym nieobecnego naczelnika więzienia. 


* (z) Prezydent Roosevelt wydał za- 
rządzenie, zmierzające do usunięcia roz- 
maitych usterek w więziennictwie ame- 
rykańskiem. 

- Stany Zjednoczone dumne są z tego, 
że postępowanie karne jest w tym kraju 
pod względem technicznym i psycholo- 
gicznym bardzo zmodernizowane. 

Wprawdzie szanse odzyskania wol- 
ności inną drogą, aniżeli przez główną 
bramę więzienną, równają się zeru, lecz 
wzamian za.to władze więzienne dają 
swym pensjonariuszom na każdym kro- 
ku do zrozumienia, że starają się o to, 
aby uczynić z więźniów ludzi, zdolnych 
do powrotu do społeczeństwa. Teatry, 
kina, ćwiczenia fizyczne i sport stanowią 
zdaniem amerykańskich władz więzien- 
nych, idealny środek wychowawczy. 

Niedawno więzienie w Richmond sta- 
ło się widownią następującego wydarze- 
nia: Dyrektor tamtejszego więzienia, 
dumny ze swego dosoknałego zespołu 
orkiestrowego, pragnął zapoznać ogół 


z owocami swej wychowawczej działal- 


ności. W porozumieniu z dyrekcją radja, 
uzyskał zgodę na to, aby koncert jego 
kapeli był transmitowany przez radjo. 
Amerykanie mają oczywiście, zrozumie- 
nie dla tego rodzaju imprez, odpowiednio 
zareklamowanych. Tysiące uszu przy- 
gotowało się do słuchania zapowiedzia- 
nej audycji, która miała potrwać 2 go- 


zamiast muzyki 
odgłos dzikiej strzelaniny. 


Oświadczył mu dalej, że musi odbyć 
2-tygodniową próbę, po której dopiero 


Transmisję przerwano a po godzinie kol- |będzie można orzec, czy zasługuje na u- 


porterzy uliczni wywoływali 
głos „extra-telegramy", z których wyni- 
kalo, że członkowie „orkiestry“ odrzu- 
cili nagle swe instrumenty i dobyłi nała= 
dowanych rewolwerów, któremi powy” 
strzelali dozorców więziennych, poczem 
zbiegli. 

Było tego nawet jak na stosunki a 
merykańskie trochę za wiele. Prasa 
wszczęła gwałtowny alarm. Twierdzoa- 
no, że panowie w smokingach i panie w 
wieczorowych toaletach skracają więź- 
niom nudę ich przymusowego odosoab- 
nienia. Pod naciskiem opinii publicznej 
prezydent Roosevelt: mianował koniisa- 
rza rządowego w osobie inspekiora Mac 
Cormicka, który miał zbadać panujący 
chaos w więziennictwie. 

Mac Cormick postanowił znaleźć do- 
stęp do więzienia nie jako komisarz rzą- 
dowy, lecz wydał polecenie, aby go 
„odstawiono* jako więźnia. Przybywszy 


na cały jzyskanie urlopu na miasto. Ostrzegł go 


przytem, że nie wolno mu będzie prze- 
kraczać terminu uzyskanego ani o minu- 
tę, albowiem wszyscy więźniowie ba- 
czą pilnie, aby nie wyrządzić dyrekto- 
rowi przykrości. Na zakończenie ciem- 


„liny typ dodał, że wrazie jakiegokolwiek 


wyłamania się spod panującego wśród 
więźniów rygoru, zostanie najkrótszą 
drogą posłany do piękła. 

W innem więzieniu dowiedział się 
Mac Cormick, żę odbyć się mają zawo” 
dy piłkarskie drużyn dwuch sąsiednich 
zakładów karnych. 

Raport komisarza Mac Cormicka 
przyjęty został przez opinię amerykań- 
ską w zależności od temperamentu: jedni 
śmieli się serdecznie z niego, inni wymy- 
ślali na czem świat stol, zaś większość 
zdradzała jak najdalej posunięty scep- 
tycyzm, nie wierząc, ady zapowiadana 
przez centralne władzę reforma więzien- 


do wielkiego więzienia w Bostonie, za- |nictwa przyniosła radykalną i długo- 


stał przy wielkim stole urzędującego | 


„kierownika“, który zapytał go ostro, 
czy miał już kiedykolwiek szczęście od: 


trwałą zmianę w panujących w zakła- 
dach karnych „idealnych* stosunkach. 


Pionierki równouprawnienia kobiet we Francji 


'Francuzki odnoszą zwycięstwa we wszystkich dziedzinach, które 


dotychczas były wyłączną domeną mężczyzn 


-3+ (z) Obywatelki Francji walczą  nie- | murach przebywali 
zmordowanie o swe prawa. Jak wiado- Iczyźni. 


mo, Francuzka jest oficjalnie pozbawio- 
na praw wyborczych. Mimo to w skład 
obecnego gabinetu premiera Bluma 
wchodzą aż trzy kobiety. 

Również na froncie naukowym femi- 
nistki francuskie zanotować mogą Ssze- 
reg poważnych zwycięstw, Jednem Z 
najznamienniejszych w tej dziedzinie 
jest uzyskanie tytułu lekarza wetery- 
narji przez p. Mickel oraz wybór Lu- 
cienne Chaide na stanowisko: sekretar- 
ki konferencji naukowej, które zajmo- 
wane było dotychczas wyłącznie przez 
mężczyzn. 

Francuzka zdobywała równoupraw- 
nienie dzięki - niezmordowanej 
kilku pionierek, które dzięki swemu 
uporowi i wytrwałości położyły ka- 
mień węgielny pod równouprawnienie 
kobiet we Francji: 


Pierwszą kobietą-lekarzem była we 


Francji p. Bleu, przyjęta jednogłośnie 
do izby lekarskiej w 1869 roku. W tym 
samym roku inna pod względem praw= 
nym „niepełna* Francuzka otrzymała 
stanowisko redaktora gazety „Oficjalny 
Monitor". ; i 
Pierwszą Francuzką, która uzyskała 
prawo noszenia beretu i togi adwokac- 
kiej. była utalentowana prawniczka, dr. 
praw Chovin. W 1906 roku młodziutka 
studentka p. Robert przyjęta została do 
wyższej szkoły technicznej, w której 


Kleska bezrobocia W 


pracy || 


raca 


wyłącznie  męż- | czyzn. 


A niedawno belgijska akademia po- 


tych pierwszych pionierek ru-| wołała na członka pisarkę "francuską, 


chu kobiecego kontynuowana była przez Cauleffe, stawiając tem samem francu- 
ich późniejsze towarzyszki, dążące doj skich „nieśmiertelnych“ wobec faktu, że 


opanowania tych zawodów. które sta- 


już kobiety dobijają się uzyskania olim- 


nowiły dotąd wyłączną domenę męż-'pijskich stopni akademickich. 


Najbogatsza kobieta w Chile 


ugina się pod brzemieniem podatków 
(z) Ze źródeł francuskich donoszą, że |ków._które — jak twierdzi — pochłania- 


najbogatszą kobietą w Chile jest Adria" |ją niemal cały jej dochód. Jeśli tak da- | 


na Cousino. Jest ona niezamężna, a do- 
chód jej za rok 1935 opiewał na 4.751.122 
pesetów. ` 
Z dochodu tego zapłaciła p. Cousino 
3.126.033 pesetów tytułem rozmaitych 
podatków oraz specjalną daninę „kawa- 
lerską". 

Najbogatsza kobieta w Chile zwróci- 
łą się do odnośnych władz z prośbą o 
obniżenie pobieranych od niej podat- 


L murów Więdieny(h 


lej póidzie, unieruchomi swe wszystkie 


i 


przedsiębiorstwa, a wówczas tysiące 1u-,: 


dzi straci pracę. 

Adriana Cousino twierdzi, że na 
własne potrzeby wydała w ubiegłym 
roku zaledwie 187.000 pesetów, zaś na 
cele społeczne — 248.500 pesetów. 

Maijatek p. Cousino obliczany jest na 
200 milionów pesetów. 


na ślubny kobiete 


Po uzyskaniu rehabilitacji rzekomy morderca pod przybra” 
nem nazwiskiem rozpoczął nowe życie 


(z) Z Londynu donoszą, że w urzę- |63-letnią niewiastą. 


dzie stanu cywilnego w Glasgow odby- ; 


ła się dość niezwykła uroczystość ślub- 


Slater, który za zezwoleniem władz 
wstąpił w związek małżeński pod innem 


na. 64-letni Oskar Slater ożenił się z jnazwiskiem, ma niezwykle romantyczną 


ojczyźnie miljarderów 


Każdy 10 Amerykanin pozbawiony jest możności zarobkowania 


(z) Ameryka przestała juź do pewne- zuje wzrost ludności o blisko 5 milio- |ski, kara ta została mu zamieniona na 
nów. Zad ROA skupienie mieszkań- | dożywotnie więzienie. å 


go stopnia byé krajem wszelkich moż- 
liwości. Kryzys ekonomiczny dał się i 
tej krainie „mlekiem i miodem słynącej” 
bardzo dotkliwie we znaki. Bezrobocie 
w Stanach Zjednoczonych jest bodaj czy 
nie większe, aniżeli w różnych krajach 
europeiskich, w każdym razie odczuwa- 
ne jest boleśniej dlatego, że ubezpiecze- 
nia socialne stoją w Ameryce na niż 
szym stopniu, niż w Europie. è 
Urzad statystyczny w Waszyngtonie 
opublikował ostatnio szereg interesują- 
cych cyfr. M. in. okazuje się, że Stany 
Ziednoczone liczą obecnie 127.521.000 


niemi danemi z kwietnia 1930 r. wyka- 


ców wykazije stan Nowy Jork z ilością 
12.9 osób (w kwietniu 1930 r. — 12.6 
mii). Stanowi to jednak stosunkowo 


przeszłość. Przed dwudziestu laty padło 
na niego podejrzenie zamordowania w 
celach rabunkowych pewnej staruszki. 


Wszystkie poszlaki przemawiały za jego i 


winą i sąd skazał Slatera na karę śmier- 
ci. Ponieważ król skorzystał z prawa ła- 


Człowiek ten spędził 18 lat za mu- 
rami więziennemi, mimo iż zarówno w 
trakcie rozprawy sądowej, jak i przez 


bardzo nieznaczny przyrost ludności, CO jcaly czas pobytu swego w więzieniu za* 


przypisać należy tej okoliczności, że W |newniał o swej niewinności. 


Wreszcie 


związku z utrudnionemi możliwościami obrończ Slatera potrafił zdobyć dowody 
zarobkowemi dał się zauważyć pewien |niewinności swego klijenta i wznowić 


odpływ mieszkańców z miast; 


postępowanie dowodówe. Na ponownej 


Dalej według danych tegoż urzędu |rozprawie niewinność Slatera została u- 


statystycznego, w kwietniu r. b. Ame |qywodniona. 
11.506.600 bezrobotnych, ' 


ryka liczyła 


niewinnie skazanemu 6000 funtów szter- 


czyli że śmiało powiedzieć można, Ż2 [iggów. Wkrótce pó swej rehabilitacji 
każdw dziesiąty Amerykanin nozostaje |Sjater zakochał się w 63-letniej kobie- 
mieszkańców, co w porównaniu z ostat- |bez pracy, 


cie, którą właśnie poślubił, 


Kasa rządowa wypłaciła | 


= 
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Krwawa transmisja radjowa z więzienia 


| WOLNA TRYBUNA 


y K. $. w OZORKOWIE, Nie trzeba wywoły* 
wać niepotrzebnie wojny domowej z rodziną 
krewnymi wówczas, kledy niema 6 co walczyć. 
Nie kocha Pani przeżleż owego mężczyzny, ale 
jedynie może gó trochę polubiła, może Jedynie 
lituje się Panl nad nim. Skoro jednak Pani sa» 
ma widzi te wady, o których mówią inni I wsku 
tek których rodzina zabroniła widywać się z 
tym chłopcem, — powinna się Pani zastosować 
do woli najbliższych. 

Być może, że początkowo będzie się Jel 
przykrzyło bez niego | będzie Pani myślała, że 
to może jest miłość, ale nie należy się dać 
ponieść pierwszym odruchom 1 wrażeniąm. 
Niech Pani słeble wybada. Jeżeli inni koledzy I 
znajomi nie interesują Pani, jeżeli niema Panl 
ochoty poznać innych chłopców, a w towarzy6» 
twie zajmujących I sympatycznych znajomych, 
myśli tylko I jedynie o tym jedynym — to 
wówczas sytuacja jest poważniejsza. Jeżeli Jede 
nak Pani w towarzystwie męsklem umie bąwić 
się, śmiać, być wesoła I zapomnieć o tamtym — 
to znaczy, że uczucie nie jest poważne, a wspo 
mnienie prędka się zatrze. 

Rodzina życzy Jej iaknajlepiej | napewno 
obawia się, że Pani przy boku tego rodzaju męż 
czyzny mogłaby być nieszczęśliwa. To też niech 
Pani nle wszczyna wojny tam, gdzle chodzi o 
Jej dobro. Proszę powiedzieć znajomemu, że 
istotnie zauważyła Pani w nim wady, które się 
Jel nie podobają, Jeżeli zdoła się zmienić tak 
ażeby opinja o nim zmieniła się w przychylną, 
wówczas może Pani inaczej będzie się odnosiła 
do niego, Uczucie litości — to plękna rzecz, ale 
nie wolno dla niego poświęcać swolel osoby, 

„SAMOTNA ZOSIA” z ŁODZI ma list w re» 
dakch „Il. Expressu", dziale „Wolnej Trybuny”, 

List zostanie przesłany po nadesłaniu adresu | 

znaczka na odpowiedź, względnie może gn Pa- 

ni odebrać osobiście w redakcji w godzinach 
biurowych: 

„PAN z RUBIEŻA ŚLĄSKIEGO" ma również 
listw redakcji „Il Expressu". List zostanie prze 
słany po nadesłaniu adresu | znaczka na porto, 
W listach z adresem należy się powołać również 
ma szylrę pod Jaką umieszczona była swego Cza 
su odpowiedż. 

PANI ZOSIA Z KRAKOWA. Jest Pani dziel- 
ną młodą kobietą, dzielną I rozsądną. Jest Pani 
również dobrą matką, takle przyna!łmniej odnlo- 
stam wrażenie na podstawie Jej listów. Niema 
Pani soble obecnie nle do wyrzucenia i ma peł- 
ne prawo do zrealizowania swoich zamłarów. 
Pani swoją dobrą wolę I chęć współżycia już 
okazała. 

Nie można jednak żyć stale pod Jednym da- 
chem z człowiekiem będącym wiecznie pod 
wpływem alkoholu, niepoczytalnym, awanturue 
jącym się i demoralizującym młodziutkie dzieci. 
W tym wypadku ma Pani słuszność I pełne pra- 
wo do tego, ażeby dzieci uchronić przed złym 
wpływem własnego ojca, Smutne to, ale, nieste- 
ty, prawdziwe. Nauka jaką wyniósł mąż z pierw 
szej Je] ucieczki wydała krótkotrwały rezultat, 
który istniał zaledwie przez trzy miesiące: Zro- 
zumłałem jest, że co trzy miesiące nię można 
powtarzać eksperymentu z ucieczką z domu. 
| Jeżeli Pani chce objąć posadę, ma odpowied 
nie ku temu warunki, chce sama pracować, aże 
'by zapewnić dzieciom utrzymanie I dać im do- 
! statnle wychowanie, ma Pani do tego pełue pra- 
wo. Na jedno tylko chcę Jej zwrócić uwazę. 

Kocha Panl swoich synów i nie zechciałaby Pa- 
ni napewno, ażeby kiedykolwiek synowie czy» 
nili Jej wyrzuty. Dzieci będą uwiełbiać matkę, 
która potratila Im jednocześnie zastąpić ojca, 
ale nie potrafią szanować matkł, o którci inni 
wyrażają stę ujemnie. Dla duszy dziecka będzie 
to tragedija, której chelatabyın im zaoszczędzić. 

Proszę pamiętać otam, że jeżeli jednym z 
motywów Jej postępowania będzie jakiś inny 
mężczyzna, dzieci, ani rodzina | społeczeństwo 
nie zrozumieją ulgdy Pani pustępku właściwie, 
ale sądzić będą Panią pod kątem lekkomyślności 

fi zepsucia kobiety, która zniszczyła dom, rodzi- 
nę i naraża się na „zgorszenie“ (tak się to po- 
pularnie nazywa) jedynie dla zaspokojenia wła- 
snych zachcianek czy erotycznych kaprysów, 
Przed tem Panią ostrzegam. 

Dzieci będą chciały mieć Panią całkowicie i 
niepodzielnie dla siebie, Czworo dzieci da Jej 
również szczęście i zapomnienie o wszystkiem 
innem. ` 

Jest to może twarde I surowe o czem piszę, 
ale twarde, ciężkie i pelne obowiązków jest rów 
nież macierzyństwo, ale przecież jest ono rówe 
nocześnie najpiękniejszą rolą kobiety... 


| 
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Zmarł na atak serca 


Echa tajemniczego zgonu w An- 
drzejowie 


Łódź, 29 lipca. 

(gr) Onegdaj donosiliśmy o tragicz- 
nym zgońie na dworcu w Andrzejowie. 
Kupiec łódzki, 56-letni Josek Lemel, za” 
mieszkały przy ul. Solnej 9, padł nagle 
na bruk i nim zdołano wezwać pomoc le 
karską, wyzionął. ducha. 

Początkowo przyczyna nagłej śmier- 
ci Lemla nie była wyjaśniona. Dopiero 
dochodzenie policyjne ujawniło, iż Le- 
mel zmarł na anewryzm serca i dlatego 
też władze prokuratorskie zezwoliły na 
pochowanie zwłok bez nrzeprowadze- 
nia sekcji. l 


Likwidacja strajku u Fiaeblera 


Wszyscy robotnicy będą przyjęci do pracy.—Wyniki kilkugodzin- 
nej konferencji w inspekcji pracy: 


Łódź, 29 lipca. 

(k) Wczoraj o godz. 4.30 popołudniu 
w inspekcji pracy rozpoczęła się konie- 
rencia w sprawie zlikwidowania zatar- 
gu w prędzalni Haeblera przy ul. Dąbro" 
wskiej 23, gdzie — jak wiadomo — na 
skutek nie wpuszczenia do fabryki dal- 
szych 7 robotników wybuchł onegdaj po 
nowny strajk okupacyjny. 

W konferencji wczorajszej, której 
przewodnirzył insp. pracy p. Pawłow» 
ski, udział wzięli przedstawiciele iirmy, 
poseł Waszkiewicz, oraz przedstawicie- 
le Związku „Praca“ pp. Socha į Mato- 
lepszy. 

Przedstawiciele robotników oświad- 
czyli, że stanowisko firmy, która zwol- 
nita z pracy 12 robotników. przed roz- 


NA FROŃCIE ROBOTNICZYM 


Sześć strajków okupacyjnyc 


va Łódź, 29 dipcæwv ! 
(k): — Na froncie robotniczym w 


"Łodzi nie zaszły w ciągu wczorajszego ciwym 'razie —' podobnie jak w prze- 


dnia poważniejsze zmiany. 

W dalszym ciągu trwał strajk ro- 
botników i chałupników, zatrudnionych 
przy wyrobie rękawiczek, nie zlikwi- 
dowańo również strajków okupacyj- 
nych w szeregu fabryk łódzkich, jak 
u jerozolimskiego, Gastireunda, w tir- 
mie „Trama“, „Ła-Fa-Wa*, Babada 
i u B-ci Fajtlowicz. i 


Ay 

uewiadujemy się, że w przyszłym 
tygodniu zarządzony będzie przez Okrę 
gowego inspektora pracy arbitraż, ce- 
lem wydania obowiązującego orzecze» 
nia w nieuzgodnionych dotąd sprawach 
w przemyśle kotonowym. 

Jak wiadomo, w wyniku obrad ko- 
misji fachowej uzgodniono 20 pozycyj, 
nie objętych dotychczasową  taryią 


płac, co do pozostałych zaś 50 nie: 


osiągnięto porozumienia. 
s, 


| 
W inspekcji pracy odbyła się wczo- 
raj konferencja w sprawie uzgodnienia 


spornych punktów w przemyśle poń. | 


czoszniczym, produkującym na okrąg- 
łych maszynach, 

Na wniosek przedstawicieli obydwu 
stron konferencję odroczono do 10-go 
sierpnia rb. Do tego czasu sporne spra- 
wy maią być załatwione między przed 
GEE" TATE EES E RS 


Pobił rządcę 


gdyż chciał pieniądze za 
komornz 


ŁÓd:, 29 lipca. 

(gr.) Rządca domi przy ui. Podrzecz= 
nej 19 udał się onzguaj ds jednego z 10- 
katorów po należne komo ie. W miesz- 
kaniu lokatora, oprócz domowników 
znajdował się niejaki  Morgensztern, 
który na widok przybyłego rzadcy pn 
pieniądze wpadł w szał, rzuciwszy się 
na niego i począł okładać go  iakimś 
twardym przedmiotem. 

Poszkodowany, 56-letni Szyła Aron 
Wygowski (Lotnicza 7) wzywał roz* 
paczliwie pomocy. Nadbieg!i ludzie. 

Lekarz pogotowia miciskiego opa- 
trzył rannego. Wagowski odniósł sze- 
reg ran głowy. twarzy i pieców. Ran- 
nego przewieziono do domu w Stanie 
b. osłabionym. - 
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Przygotowania ii obrony 


= 


Str. 3 


Dozorcy winni zaopatrzyć się w niebieskie żarówki, 
szoferzy muszą owinąć reflektory 


= Okna fabryk i szpitali muszą być szczelnie zamknięte 


Łódź, 29 lipca. 


(v) W związku z zarządzeniem p.! 
starosty grodzkiego w sprawie przygo-| 


towania miasta do zapowiedzianych na 
okres od 30 lipca do 2 sierpnia ćwiczeń z 
zakresu obrony przeciwgazowej i prze- 


strzygnięciem zatargu przez inspektora 
pracy, jest niesłuszne, 


Z tego też powodu przedstawiciele ro- 
botników domagali się przylęcia spo- 
wrotem do pracy wszystkich zwolniło» 
inych, oświadczając, że niema powodów 
do stosowania wobec robotników re- 
presy]. 
Przedstawiciele firmy Haebler o- 
śwladczyli na to, że ośmiu robotników 
zostanie przyjętych do pracy, zaś czte” 


rech, a w tem delegatki, będzie wyda- 


lonych. 

Propozycja ta została odrzucona, wo 
bec czego przedstawiciele firmy zako- 
munikowali, że wszyscy robotnicy 0” 
trzymają pracę za wyjątkiem jednej de- 


|stawicielami pracowników i pracodaw- 
,ców w drodze  pertraktacyj, w prze- 


i 


myśle kotonowym zarządzony będzie 
arbitraż. 


za 
Dziś o godz. 6-ej wieczorem u p. 
wiceprezydenta Łukomskiego odbędzie 


JH aga kobieta 


Łódź, 29 lipca. 

(gr) Wczoraj w południe rozegrała 
jsię niezwykła scena na ulicy Przejazd, 
ituż przy zbiegu ul. Kilińskiego. 

Przechodnie ujrzeli jakieś dwie mło- 

de kobiety, wyrywające sobie włosy z 
głowy i obrzucaijące się brzydkiemi 
przezwiskami. Przechodnie. rozbawie- 
„ni tym zajściem, utworzyli koło i przy” 
glądali się niezwykłej bójce obu nie- 
wiast, ; 

Nagle rozległ się przerażiwy krzyk. 
Jedna z walczących stanęła przed ludź- 
mi zupełnie nago. Mężczyźni zdejmo” 
wali marynarki i nakrywali uciekającą 


„Czystka“ w armji japońskiej 


| 3 tys. stanowisk obsadzono nowymi dowódcami 


Tokio, 29 lipca. 

(Pat) — Chociaż gabinet japoński nie 
powziął jeszcze żadnych ostatecznych 
postanowień, minister wojny ZA 
wydał już szereg wyraźnych zarządzeń, 


zmierzających do zapewnienia jednolito 
ści kierownictwa i utrwalenia dysc—-liny 


w armji, Po odebraniu szeregu pełnoemoc 
nictw sztabowi głównemu, cała polity- 
ką personalna przechodzi w ręce mini- 
stra wojny. Około 3.000 stanowisk w ar- 


| mji obsadzono z dniem dzisiejszym przez; 


nowych litdzi, 
Cyfra ta jest znacznie wyższa od cy- 


fry zmian personalnych po wypadkach sza, że w czasie strzelania py ->0a 
| lutowych. Dotychczasowy zastępca szefa H 


sztabu głównego generał porucznik Su- 
giyama mianowany został inspektorem 
i wyszkolenia, zaś generał porucznik To- 


j ` 
U 


$ 
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"na niebiesko latarń w tych miejscach, 


Niezwykłe widowisko w biały dzień 


kusawa — szefem lotnictwa. W kołach 


Nieście pomoc najbiedniejszym 


ciwłotniczej; władze starościńskie zwra | gdzie światło jest konieczne. 

cają się z przypomnieniem do wszyst- Wszystkie numery orjentacyjne na 
kich dozorców domów i właścicieli nie* | bramach domów muszą posiadać Świa* 
ruchomości o przygotowanie niebies“ | tło ciemno-niebieskie. W miejscach ustę= 
skich żarówek, względnie zamalowania powych żarówki winny być owinięte 
niebieską bibułką, wszelkie rozkopy, 
dziury i miejsca napraw wińny mieć 0- 
strzegawcze światełko w kolorze cie” 
mno ~ niebieskim, 

Kierownicy karetek pogotowia, straż 
pożarna, szoierzy samochodów lekarzy 
it. d. muszą owinąć latarnie ciemno-nie- 
bieskim papierem. 

Pojazdy mechaniczne. które będą 
musiały kursować w mieście w chwili 
ćwiczeń winny zwolnić bleg I zachować 


ilegatki, która była szczególnie intensy- 
wia. 


że konferencia nie da nych ulicach. Tramwaje mieiskie będą 


Zdawało się iuż, S 
rezultatu, ale dzięki wysiłkom inspekto- | nieczynne. Natomiast normalnie czynne 


ra Pawłowskiego osiągnięto ostatecznie, będa pociągi i tramwaje dojazdowe. 
porozumienie i podpisano protokuł likwi| Światła należy zgasić nie czekając na 
dacyjny, w którym firma zgadza się | znak syren, ale już w chwili wyłączenia 
przyląć spowrotem do pracy wszystkich | prądu przez elektrownię i gazownię, — 
bez wyjatku robotników. wskutek czego zgasną lampy uliczne— 
Po konferencji na teren fabryki Hae-, Będzie te sygnałem do pogrążenia mia* 
blera udał się przedstawiciel Związku Sta w ciemnościech. 
„Praca“ p. Socha, który zakomunikował Ryk syren będzie oznaką zbliżające” 
*strajkującym treść protokułu. Robotnicy go się ataku nieprzyjacielskiego i nalotu. 
przerwali okupację i powrócili do do- Podkreślić należy, że sygnału syren imo* 
' mów. że wogóle nie być. Jest to znak njema- 
Dziś rano w przędzalni Haeblera po" j jący nic wspólnego ani z nastaniem, ani 
djęta została normalna praca. też zakończeniem okresu ciemności. — 
Swiatło można będzie zapalić jedynie 
wówczas, gdy zapłoną światła na uli 
cach miasta, 
Zgasić wyi oon eli w „a 
stawach oraz Światło reklam. Szpitale, 
h w Łodzi fabryki i zakłady wyższej użyteczności, 
się konierencia z pracownikami warsz= | które muszą być oświetlone; winy za- 
tatów miejskich, domagaiącymi się — bezpieczyć odpowiednio okna, ażeby 


jak wiadomo — uregulowania płac, błysk światła nie przedostawał się na 
zwolnienia od podatku dochodowego ulicę. 
it d. | Ćwiczenia odbędą się na terenie ca- 


Pracownicy warsztatów miejskich łego wolewództwa łódzkiego w okresie 

w razie nieuwzględnienia ich postula-| od dnia 30 lipca do dnia 2 sierpnia, 
tów grożą strajkiem. Nasilenie ćwiczeń w kierunku Łodzi 
trwać będzie jedynie w ciągu kilku go” 


na ul. Śrzejazd| : 


Bliższy termin ćwiczeń nad Łodzią 
„Express* zamieści w dniu jutrzejszym. 
UE ZSR RY N NA 
do bramy niewiastę. Dopiero nadejście 


przedstawiciela porządku publicznego Notatnik miejski 


zlikwidowało niesamowite widowisko. 

„ Okazało się, że poszkodowana W Prace techniczne mad sporządzaniem spisów 
bójce pożyczyła przed kilku dniami suk- wyborczych posuwają się w szybkiem tempie 
nię od swej znajomej. Ponieważ do dnia naprzód I na dzień i-go, względnie 2-go sierp- 
biag Ciega EN ponumo 6 e SA nia, listy te będą całkowicie gotowe: Zgodnie 
REY, W, Sa Ki A I St DASZ i vig obowlazującemi przepisami, spisy wyborcze 

4 Wy CZE twa a naueScia mes OW zostaną podpisane przez prezydeñta miasta p. 
nej koleżanki i na ulicy, w biały dzień Godlewski 
zdarła z niej wierzchnie odzienie. Nje- | "FR 
szczęście chciało, że młoda kobieta spo 
wodu silnego upału, jaki wczoraj pano- 
wał, nic pod suknią nie nosiła... | 


++ 


AJ 

W naibliższym czasie nastąpi oświetlenie 
nowych ulic w Łodzi, Światło elektryczne 
otrzyma szereg ulic w południowej oraz wscho 
dniej i północnej dzielnicy miasta, przyczem 
instalacja założona będzie przedewszystkiem 
na ulicach zęsto zabudowanych. Pozatem elek= 
trownia zakłada kable podziemne na ullcach, 
które dotychczas posiadają linje napowietrzne, 

sx 


litycznych oświadczają, że minister = 
Pod przewodnictwem p. prez. Godlewskiego 


erauczi postanowił, jeśli zajdzie potrze 
ba, przeprowadzić nietylko reformę ar+ | odbędzie słę dziś posiedzenie kolegjum zarządu 
mji, lecz także reformy w państwie, bez | miejskiego, przyczem porządek dzienny prze» 
względu na stanowisko parlamentu i| widuje szereg aktualnych spraw. M. in. poru« 
stronnictw politycznych. szota będzie sprawa budowy zakładu opiekł 


społecznej w Łodzi, sprawa remontu domu no 
Wybuch na okręcie 


clezowego przy ul. Cmentarnej 10, sprawa usta 
amerykańskim 


lenia przepisów urządzenia dźwigów I t. d. 
2 marynarzy zabitych Dziś w kinach: 
Waszyngton, 29 lipca, 


AMOR: — „Biały upiór* —, 
CASINO: — „Nocne motyle”. 
(Pat) — Departament marynarki ogła ERD „= nSkandale Miljonerów” i „Śluby 
ułańskie", 
zu okr à wojennym. „M ble s cs pm „Noce wiedeńskie” i „Taniec mis 
nastąpił tbc y którego dar 2 ma URO — „Biuro zaginionych ludzi” į „Spra* 
narze zostali zabici, a 8 iosło rany, | _wa 444", 
Wypadek wydarzył się w porcie Sza kj ==" ok — „Sekrety Marynarki Wos 
© ś . ennej . 
Diego w Kalifornii. : x „Czarowna noc” i atrakcje. 
3 ONA ASY MIRAŻ: — „Piotruś“. 
PALACE: — „Dyktator”. 
PRZEDWIOŚNIE: — „Sobowtór królewski”, 
RAKIETA: — „Tajemnica czarnego pokoju" 
RIALTO: — „Książę Woroncow”, 


przeciwlotniczej. 


Ale | te warunki robotnicy odrzucili. | 9Strożność przy poruszaniu się na ciem- * 


a 


faulo! Ta r. 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEŻ 
> POLSKIEGO RADIA. 
ŚRODA, 29 lipca 1936 r, 
„500—6.03: Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- 
rze . 6.03>—6.23: Muzyka (płyty). 6.23>—6 28: Pa- 
rę, (ay ężj 6.28—6,33; AT Teis programu. 


6 „50 Gimnastyka, 6,50—7,20 Muzyk 
płyt. 7.20—7,30 Dziennik pozy, 7.30- -11 00 
tzerwa. 11,00—11.57: Południowy koncert z} ódź, 29 lipca. 


płyt p. t. „Obrazki nastrojowe”. 11.57—12 00 Sy- 
gnat. czasu z arszawskiego Obserwatorjum 
OBA onego. 12.00—12.03: Hejnał z | 
; a7 arjackiej w -Krakowie. 
12.03—12,13 Muzyka — płyty,  12.13—12,23 
Dziennik południowy 12.23—13,15 Muzyka lek- 
a i taneczna z Basenu w Ciechocinku (przez 
Toruń), 13.15—15,27 Przerwa. 
15.27—15.30 Łódzkie wiadomości giełdowe. 
15,30—15.45: Wiadomości gospodarcze z W-wy. 
15.45—16.15., Teatr Wyobrażni; „Panna z mo- 
krą głową" — słuchowisko Kornela Maku- 
szyńskiego dla dzieci (ze Lwowa). 
16.15—17 00, Wielcy kompozytorzy odtwórcami 
własnych dzieł — płyty, 
17,00—17.30. Koncert w wykonaniu Orkiestry 
Mandolinistów „Sempre Vivo" pod dyr. Ze- 
nona Szymborskiego (z Poznania). 
17,30—17.50 Duety w wykonaniu Ireny Gadej- 
skiej i Berty Bragińskiej. 
Ignacy Rosenbaum. 
17.50—18,00. „Anegdoty z życia 
.* wygłosi dr. Jerzy Baumgarten. 
1800—18,35, Taniec w twórczości 
muzyków — płyty, 
18.35—18 50: Koncert reklamowy. 
18.50—19.00: Pogadanka aktualna. 
19,00—19,20. Koncert w wykonaniu 
Kameralnej (z Wilna). 
20.00—20.30, Pół godziny najznakomitszych re- 
vellersów świata — płyty, 
ewa „Wędrówka mikrofonu po prowin- 
cji, ; 
20.45 — 20.55 Dziennik wieczorny. 
20.55 — 21.00 Poradanka aktualna: 
2100—21.30. V audycja z cyklu „Kandydaci do 
międzynarodowego konkursu chopinowskie- 
go. Wykonawczyni: Helena Landauówna — 
' z Krakowa. 
grie hA Ludomir Różycki; Kwartet smycz- 


Pasteura" — 


Orkiestry 


owy. 
22.00—22 10: Wiadomości sportowe ogólne. 
22.10—22.15: Wiadomości sportowe lokalne. 
22.15—23.00. „Pamiętnik Izydory Dunkan" — 
audycja muzyczna Sergjusza Kontera ; An- 
toniego Koncewiąza z Wilna 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 

20.00 KOPENHAGA. Recital fortepianowya 
20.00 STOCKHOLM. Koncert ork, 
20.05 PRAGA. iPeśni ludowe, 
20.10 BERLIN. „Student - żebrak”, — opera ko- 

miczna Milloeckera. 5 
20.20 POSTE PARISIEN, Radjorewja. ë 
20.30 BUKARESZT. Czecka muzyka skrzypcowa 
20.30 ANGLJA (Reg. Progr.). Radjorewja. 
20.40 RZYM. Koncert symioniczny, 
20.45 PARIS PTT. Koncert chóru. 
WIEDEŃ. Muzyka dwufortepianowa. 
21.05 BUKARESZT. Recital śpiewaczy. 
POSTE PARISIEN, Music-hall. 
RYGA. Utwory Schumanna, 
PARIS PTT. Muzyka kameralna. 
PRAGA. Kwartet b-dur, Beethovena. 
ANGLJA (Reg. Pas: Koncert radjork. 
KOPENHAGA. Negro Spirituals, 
WIEDEŃ. Muzyka rozrywkowa, 
BUKARESZT. Muzyka salonowa. 
STRASBURG. Pieśni wschodnie, 
STOCKHOLM. Muzyka taneczna. 
KOPENHAGA. Współczesne melodje ope- 
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Nr. 210 


Zebrakom grozi kara wiez.en.a 


Dzieci muszą utrzymyyać zubożałych rodziców 
Dom Pracy przy ul. $ienkiewicza przygotowa- 


Ł 

(v) Walka jaką Łódź wypowiedziała 
żbractwu zaczyna przybierać - formy 
konkretne. Domy noclegowe miejskie 
są obecnie remontowane i częściowo 
nawet przebudowywane według pro” 
jektów łódzkiego Towarzystwa Prze- 
ciwżebraczego, które z dniem 1 paź- 
‚dziernika przejmie domy noclegowe pod 
swój nadzór, albowiem Towarzystwa 
musi mieć w ewidencji wszystkich bez- 
„domnych. Oczywiście prowadzenie do- 
'mów noclegowych będzie nadal subsyd 
jjlowane przez miasto w granicach ań 
żetowych. 

W naibliższym czasie powstanie w! 


(ni kierowani będą wszyscy żŻebrzący 
ii wałęsający się następnie zaś special- 
dzaj opieki jaki należy zastosować w} 
stosunku do zatrzymanego. 
Osoby, które będą żebrały 


niając 


zarobkowania, względnie 
utrzymywania się, będą pociągańe do 
odpowiedzialności karnej. Grozi im- ka- 
ra więzienia od sześciu miesięcy do 
dwuch lat, lub pięciu łat w wypadkach 
notorycznych. 

Zaznaczyć należy, że dzieci mają 
"obowiązek utrzymywania rodziców, 
wnukowie, dziadków i pradziadków, 
zaś rodzice — dzieci. W wypadku gdy- 
by dzieci lub rodzice nie wywiązywali 
się ze swych obowiązków, pokrzywdzo 
ny członek rodziny znajdzie opiekę w 
domach opiekuńczych, przyczem mia“ 
sto sądownie zmusi prawnych opieku- 
nów do pokrywania kosztów utrzyma- 


Przy fortepianie p odzi zbiornia dla mężczyzn. Do zbior- nia w domu opiekuńczym. 


Zdolni do pracy żebracy kierowani 


| j |będą do domów pracy. Pierwszy dom 
wybitnych na komisja kwalifikacyjna określi ro% pracy przygotowany został narazie na 


ny został na pomieszczenie 160 osób 


_|możliwości 


Walka z żebractwem w Łodzi spot- 
kała się ze zrozumieniem społeczeń- 
stwa, a najlepszym tego dowodem jest 
fakt, że komitet zebrał dotychczas kwo 
tę 12.000 złotych. 

Członkowie Łódzkiego Towarzystwa 
Przeciwżebraczego otrzymają znaczki 
z godłem do przybicia na drzwiach skle 
pu lub przedsiębiorstwa względnie ma- 
łe znaczki, które będą noszone w kla- 
pie. Godło posiada stylizowany mono- 
gram z liter Ł. T. P. 

Władze wojewódzkie wystąpiły 0- 
becnie do ministerstwa z wnioskiem w 
sprawie rozciągnięcia mocy art. 34 
Rozp. P. Prezydenta dotyczącego 
przymusowego umieszczania w przy- 
tułkach i domach pracy żebraków i 
włóczęgów. 

Żebracy bėdą do zbiorni sprowadza” 


pomieszczenie 160 osób. Dom pracy ini przez policję, względnie, specjalnie w 
przymusowej mieści się przy ul. Sien- tym celu delegowanych członków to- 


kiewicza 47. 


warzystwa. 


Straszna zbrodnia w wol. łódzkiem 


Pijany wieśniak zastrzelił rodziców swej kochanki 


Łódź, 29 lipca. 
(gr.) Do niezwykle tragicznego zaj- 
Ścia doszło wczoraj we wsi Chocze w; 
województwie łódzkiem. 
Mieszkaniec tej wsi, 34-letni Jan Ła- 
ta był od dłuższego czasu kochankiem 


nej. Pomiędzy kochankami wynikła 0- 
negdaj sprzeczka, w czasie której Rę- 
bowska zagroziła Łacie, że z nim zer-- 
wie. Słowa przystojnej kobiety wziął 


lupił się niemal do nieprzytomności. 


Kiedy pod wpływem alkoholu nabrał 
animuszu., udał się do mieszkania ro* 
dziców Rębowskiej, Różniakowskich i 
wszczął z nimi piekielną awanturę. 

Nagle Łata dobył z kieszeni rewol- 


IPraksedy Rębowskiej, kobiety zamęż- |weru. Małż. Różniakowscy  struchleli 


i nim zdołali przemówić do szaleńca, 
padły pierwsze strzały. Po chwili padli 
na ziemię oboje Rożniakowscy. 

Na odgłos strzałów zbiegli się najbliż 


sobie Łata tak do serca, że LSA i si sąsiedzi, Rzucońo się'na-Łatę i usilo- 
| jis I LI by z i a a LA a 
Złodziej skazany na dziesięć dni aresztu 


zą uchyianie się od obowiązku zameldowania 


Łódź, 29 lipca. 
W związku ze wzmożoną działalno- 
ścią złodziei, którzy okradają mieszka-; 
nia łodzian, przebywających na letnis- 
kach — władze naszego miasta zwięk- 
szyły czujność, delegując na ulice licz- 
ne patrole policyjne. 


gdzie zameldowany. Stwierdzono, że 
zamieszkiwał on od szeregu miesięcy 


sposób utrudnić policji odszukanie go. 

Wczoraj niepoprawny złodziej sta- 
nął przed referatem karnym starostwa 
grodzkiego. Odpowiadał on za uchyla- 


Onegdaj jeden z patroli policyjnychinie się od obowiązku meldowania się i 


EN natknął się na ul. Gdańskiej na znane- za to uchybienie skazany został na 10| 


22.15 PRAGA. PRAGA, Muzyka taneczna. 


wano go obezwładnić. Pijak dał jeszcze 
kilka strzałów. Na szczęście następne 
chybiły. 3 

Do rannych małż. Rożniakowskich 
wezwano pomoc lekarską. Ułożono ich 
na wozach, 

W drodze stan obojga pogorszył się 
do tego stopnia, że widoczne było, iż 
nie zdoła się ich utrzymać przy życiu. 

Po kilkunastu minitach małż. Roż- 
miakowscy wyzionęli ducha. Zwłoki u- 
mieszczono w prosektorjum, gdzie jesz- 
cze w dniu wczorajszym dokonano 
sekcji. ; pó 

Po dłuższych poszukiwaniach ujęto 
Łatę. Zabójca wyjaśnił, iż miał złość do 
swych niedoszłych teściów, którzy Spo- 
wodowali jego nieporozumienia z przy* 
jaciółką. A 

Skutego w kajdany odstawiono do 


w melinach złodziejskich, chcąc w ten| U spozycji władz sądowo - śledczych. 


18-letni młodzieniec 
przepadł bez wieści 


Łódź, 29 lipca. 
(gr.) Do 7-80 komisariatu policji 


22.50 KOENIGSWUST. Muzyka rozrywkowa. 
22,50 RZYM. Muzyka taneczna. 

22.50 ANGLJA Ka Progr.) Muzyka lekka. 
22.45 RADIO PARIS. Muzyka taneczna. 


Tramwaiarze w urzędzie 


wojewódzkim 


Łódź, 29 lipca. 
(v) W dniu wczorajszym zgłosiła 
się do urzędu wojewódzkiego delega- 


cia pracowników tramwajów miejskich 


Delegacię przyjął p. nacz. Kowalski, 
który zastępuje nieobecnego nacz. Kę- 
dzierskiego. 

Tramwajarze wskazali na to, że 
wysunięte przez nich swego czasu po- 
stulaty nie zostały dotąd załatwione. 

Ponieważ sprawa ta wywołać mo- 


że ponowne zaognienie stosunków, pra 


cownicy tramwajów proszą p. nacz. 


o interwencję w sprawie szybszej rea- 


lizacii wysuniętych żądań. 


Drugi turnus półkolonii 


Łódź, 29 lipca. 

(y) W dniu wczorajszym rozpoczął 
się drugi turnus półkolonii letnich dla 
dziatwy szkół powszechnych. 

Dzieci przebywające na półkoloniach 
w pierwszym turnusie poprawiły się i 
Stan ich zdrowia jest zadawalniający. 
Dzieciom przybyło na wadze. 

Część dzieci słabych została przez 
lekarzy zakwałlifikowańa na drugi tur- 
nus półkolonij. 

Około 500 dzieci pozostanie zatem 
na półkoloniach do końca wakacyj. 


Druri. turnus liczy łącznie ponad 3.000 
dzieci. 


go złodzieja mieszkaniowego Józefa |dni bezwzględnego aresztu. Muszka zo- zgłosiła się wczoraj Wiktoria Millero- 
Muszkę, karanego już sześciokrotnie za stał natychmiast po ogłoszeniu wyrokuiwa, zam. przy ul. Lipowej 58 i zamel- 


kradzieże. Złodziej na widok olicjan- | 


tów rzucił się do ucieczki, został jed- 


osadzony pod kluczem. 
Niedługo odbędzie 


dowała, że syn jej, 18-letni Stanisław 


się przeciwko |wyszedł w dniu 24-ym z domu rodziciel 


nak przytrzymany i sprowadzony do niemu ponowna rozprawa tym razem jSklego i do dnia dzisiejszego nie po- 


komisariatu policji. 
Jak się okazało, Muszka nie był ni- 


o usiłowanie dokonania kradzieży, 


Cyganie odwiedzają Łódź 


Dwa obozy kotlarzy i wróżbiarek 1 k 
obóz cygański i ulokował się na polach | ania: Rozesłano listy gończe i powia” 


Łódź, 29 lipca. 

(v) W okolicach Łodzi rozbił na- 
mioty większy obóz cygański. Od mie- 
siąca przebywają w Łodzi cyganie, 
którzy ulokowali się na polu przy ulicy 
Nowoobywatelskiej. Jest ich 40 osób, 
wszyscy z rodziny Kwieków. Mężczy- 
źni trudnią się kotlarstwem, a kobiety 
wróżeniem z kart i ręki. 

Ostatnio jednak przybył większy 


w pobliżu lotniska na Lublinku na te- 
renie powiatu łódzkiego. Obóz ten li- 
czy kilkudziesięciu członków. z 

Młode i ładne cyganki licznie obec- 
nie odwiedzają podwórza domów łódz- 
kich szukając naiwnych, od których, 
pod pozorem przepowiedzenia przysz- 
łeści, można wyciągnąć kilka groszy. 


/ 


Wielki pożar pod 4odzią 


Ogień strawił kilka zagród z zabudowaniami 


i Łódź, 29 lipca. 
(gr.) Urząd śledczy w Łodzi powia- 
domiony został o wybuchu 


Łodzią. 


Około godziny 3-ej popoł. agrodzi | 


się gęste kłęby dymu w zagrodzie 
Wawrzyńca Ziółkowskiego, gdzie ktoś 
przez nieostrożność rzucił papieros do 
stodoły. 

W tym właśnie czasie odbywała się 
zwózka zboża. Ogień. przerzucił się z 
błyskawiczną szybkością na sąsiednie 
zabudowania, strawił dwa domy miesz- 


wielkiego | 
pożaru we wsi Mniewo-lzydorek pod. 


iska — Brzezińska 56, J. Koprowski — Nowo- 
Imiejska 15, M. Rozenblum — Śródmiejska 21, 


kalne, trzy stodoły, obory i szopy, nale- 
żące do kilku gospodarzy. 

Straty są poważne. Dochodzenie 
prowadzi policja. Kilka rodzin pozostała 
bez dachu nad głową. 


Dyżury aptek 


| Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apteki: 


J Kahane — Limanowskiego 80, S. Trawkow- 


M Bartoszewski — Piotrkowska 95, L. Czyński 


> Rokicińska 53, H Skwarczyński — Katna 54, 
L Siniecka — Rzgowską 59, - i 


wrócił. 

Młody człowiek . prowadził bardzo 
regularny i spokojny tryb życia, tak że 
nagłe jego zniknięcie wywołało zrozu- 
miały niepokój u rodziców. 

Powiadomiony o zaginięciu urząd 
śledczy wszczął niezwłocznie poszuki- 


domiono okoliczne posterunki  policyj- 
ne, podając rysopis zaginionego. 

Narazie brak jakichkolwiek wiado- 
mości o Millerze. 


Nerwowo - chory 
skoczył do studni 


Łódź. 29 lipca. 

(gr.) We wsi Parzno pod Łodzią zna- 
leziono wczoraj w studni zwłoki 15-let* 
niego Franciszka Szymańskiego, właś- 
ciciela zagrody. Szymański, jak ustali- 
ła sekcja, zmarł kilka godzin przed zna- 
lezieniem go. 

Dochodzenie policyjne stwierdziło, 
iż Szymański zmarł Śmiercią samobój- 


czą. 
Od blisko pół roku zdradzał on objawy 
choroby psychicznej i, korzystając wczo 
rai z nieuwagi domowników, skoczył 
do głębokiej studni. Dzięki przypadko= 
wi natrafiono na Ślad desperata. 
ZOJEARENUNZEANUWANUZNUNNUKURSON| 
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Napisał specjalnie dla „Expressu*: Bogdan Lot. 
a, 


CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚĆ... 


Sensacyjny romans współczesny 


U GŁ 


b nma 


końca, uśmiechając się tylko 1ekcewa-[sam był o tyle przezorny, że zatrzasnąłł . Rogosz rozłożył wreszcie bezradnie 


324 


4 


STRESZCZENIE OSTATNICH ROZDZIAŁÓW. 


Falecki, pracownik biura Wernera, na- 
rzeczony Wikty Rogoszówny, usiłował 
skraść z kasy pieniądze. Zastał go przy tem 
Werner i zmusił do napisania listu, w któ- 
rym Halecki przyznaje się do kradzieży. 

Walery Nugat.spotkał na ulicy Wernera 
i począł go gonić, krzycząc, że to iest Kfau- 
ser. Rogosz udał się z obłąkanym starcem 
na brzeg Wisły, Przeglądając gazety, za: 


ręce, wyczerpawszy wszelkie logiczne 
i absurdalne argumenty. 

Był bezsilny wobec uporu szaleńca, 
nie wiedział, co robić... Zostawić Nuga- 
ta pod bramą i pójść spokojnie swoją 
drogą?... 


żąco. Potem rzekł: bramę. 

— Wiem, co zrobię, przyjacielu!...| Teraz wyglądał jednem okiem przez 
Krauser nie powie mi, że jest kim in- mały otwór, wyżłobiony w lewem skrzy, 
nym, nie odważy się tego powiedzieć!...| dle bramy i wykrzykiwał na cały głos; 
Chodź ze mną, przekonasz się... A je-;- — Jakiem prawem mówisz do mnie 
zeli nie chcesz iŚć ze mną, to sam pójdę. „ty“? Dziadu, żebraku! Ja cię na- r 
A wtedy ja go sam zabiję, ty — niel.. uczę!... Wtedy szaleniec popełni zbrodnię... 
uważył fotogratję Wernera, w którym Nu- |l będziesz do końca życia żałował, żeś- Nugat przyskoczył do bramy i na-- Więc czekać tu z nim i pilnować go, 

at poznał Aifreda Krausera. my.nie razem go zabili, ale ja sam... parł na nią całem ciałem, iakgdyby by w razie czego przeszkodzić mu, nie 
błąkany starzec wspomina swoje dzieci. |[)obrze, sam pójdę... Czekaj na mnie pod chciał wywalić tym sposobem imasyw- dopuścić do zbrodni?... 
mostem... ine, okute odrzwia. g To nie było zbyt bezpieczne czato- 
Rzekłszy to, Nugat skierował. kroki, Na wargi wystąpiła mu piana, oczy, wać tak pod willą, bo portjer może rze- 
wałowi ochronnemu. | FUCRY błyskawice. ;Czywiście wykonać swą groźbę i zatele- 
Rogosz zastanawiał się krótko i do-| — Otwórz! Otwórz!.. — syknął fonować po policję... 


— Tak... — skinął Nugat glową. — 
To mój brat, Józef... zabrał mi moje dzie ky 


Maczuga... O, i z nim się rozprawię, 
jak z Krauserem. Oni wszyscy byli w; 
zmowie, wiesz?.... Krauser był głównym 
dowódcą... To on opętał mojego brata! 
i kazał mu, żeby mnie wtrącił do ciem-| 
nicy... Bo drżał przed moją zemstą!... | 

Nieoczekiwanie Nugat uspokoił się 
i zakończył opowiadanie. Potem pod- 
niósł się gwałtownie z miejsca i wyprę- 
żył długą, kościstą postać. Machnął ga-! 
zetą na Rogosza. 

— Wstań!.. Chodź ze mną!.. — 
rzucił tonem wojskowego rozkazu. 


— A dokąd to mam iść?... — pod-' 
niósł Jan na niego zdziwione oczy. 
— Nie wiesz?.. — ściągnął Nugat 
« brwi. — Nie wiesz?... Do Krausera pói- 
dziemy!... | 
— Poczekaj pan, coś panu powiem... 
— chwycił go Rogosz za rękę. — Poco 
chce pam do niego pójść?... Żeby mu po 
-zwiedzieć, że on jest Alfredem- Krause- 
"rem?... On powie panu na to, że nie jest 
rim i że nazywa się Hugon Werner... 
On wogóle nie będzie chciał z panem 
rozmawiać i każe pana wyrzucić... 
Niech pan zaczeka, nad tem trzeba się 
zastanowić... 


Nugat wysłuchał go cierpliwie do 


cj.. Lucyper i jego zausznik a | 


. 


szedł do wniosku, że nie można puścić | zduszonym głosem. — Otwórz, bo i cie 


Nugata' samego... 

To człowiek szalony! 

Pójdzie do Wernera i zabiie go rze- 
czywiście!... 

Do tej zbrodni nie wolno dopuścić, 
tembardziej, że ofiarą może tu paść 
człowiek zupełnie niewinny!... 

— Innej rady nie mam, muszę z nimi 
pójść... — postanowił Rogosz. — Gdy- 
bym wiedział, że potrafię przemówić te-j 
mu nieszczęśliwemu człowiekowi do, 
rozumu, byłbym go przekonał, że to, co 
chce zrobić, to szaleństwo... Ale, nie- 


„stety, muszę z nim pójść i pilnować go,! 


by nie popełnił zbrodni... Gdyby cho- 
ciaż udało się go namówić, żeby odło- 
żył tę wizytę na później, kiedy się 


'ściemni!... Bo nie chciałbym się poka- 


zywać w Śródmieściu w jasny dzień... 
To może się dla mnie bardzo źle Skoń- | 
CZYĆ.« i 

"Ale Nugat nie chciał o niczem sty- 


szeć: uparł się, że teraz pójdzie do Krau mówię... starał się Rogos? nadać Swe 


Sera... 

We wzimiance jubileuszowej było— 
między inemi — wspomniane, że Hugon 
Werner mieszka we własnej willi przy 
Alei Róż.... Stąd właśnie Nugat znał je- 
go adres... 


Rozdział 248 


Ria cz 
| 


Poszli najdalszą, okólną drogą, by 
ominąć Śródmieście... Na to dał się Nu- 
gat namówić... 


Mimo wszystko musieli przejść przez |, gzwonili?... 


kilka ruchliwych ulic, by dobrnąć do 
Alei Róż. 


Przez całą drogę nie odzywali się do/. 


siebie, każdy zajęty swemi myślami. 
Gdy zatrzymali się wreszcie przed willą, 
Nugat nacisnął guzik dzwonka i spoi- 
„rzał na Rogosza oczami, z których wy- 
zierała dzika, nieopanowana radość. 

— Hugon Werner... — zachichotał, 
wskazując ręką na szyldzik, przybity 
do bramy. 

W tei chwili otworzono bramę. Por- 
tier w czapce z zielonym lampasem ob- 
rzucił Nugata i Rogosza niezbyt życzli- 


atacfi 


wym wzrokiem. Zadarł głowę i zapytał 
wyniośle: 


— A do kogo to?.. To wyście tu 


— Ja... ja... — uderzył się Nugat pięś- 
cią w piersi. — Zaprowadź nas do Krau 
— (Co?!... — zaperzył się portjer. — 
Jak do mnie mówisz, dziedu?... Ty? Ty? 
— ŻZaprowadź nas do Krausera!...— 
przyskoczył doń Nugat. — Nie ukryjesz 
go przede mną!... - 
Widząc, że szalony starzec sięgnął 
zakrzywionemi palcami do szyi portiera, 


bie zabiię!... 

Napróżno starał się Rogosz uspokoi 
szaleńca; napróżno starał się przemówi 
mu do rozsądku. 

Nugat nie zwracał nań najmniejszej 
uwagi i szturmował nadał do bramy. 
Uspokoił się dopiero, gdy portjer zawo- 
łał ostrzegawczo: 

— Czekaj, dziadu, 
policji! 

Wtedy Nugat przestał nacierać na 
przeszkodę i zmrużył chytrze iedno oko. 

To lepiej, jak on zawoła  pelicię, 
prawda?.. — szepnął do Rogosza. — 
Niech zawoła!... 

— O, nie.. — zaprzeczył Jan ener- 
gicznie. — Policja może nam wszystko 
popsuć... 


é 


zateletonuję do 


— Popsuć?... — otworzył Nugat sze- | 
troko oczy. — Nam?... O, nie mój drogi 


przyjacielu... n = 
— Niech. pan mnie słucha, wiem, co 


mu głosowi iaknajbardziej przekonywu- 
jące brzmienie. — Jeżeli policja tu przyj 
dzie, aresztuje przedewszystkiem mnie 
i pana... Bo nie wolno dobijać się do cu- 
dzego domu... A pozatem... 

— Ach, prawda, prawda... — po- 
wiódł Nugat dłonią po czole. — Przecie 
policja nie pozwoli mi zabić Alfreda 
Krausera... Aha... Ale tobie pozwoli!... 
Tak, tobie pozwoli, boś ty już siedział w 
więzieniu za to, że zabiłeś duszę tego 
człowieka... 


— Nie... I mnie nie pozwoli... Policja 
nikomu nie pozwala mordować... 

Prowadzili tę rozmowę szeptem, tak, 
że do uszu portiera nie dobiegło ani jed- 
no słowo. Rogosz miał nadzieję, że teraz 
uda mu się odwieźć Nugata od jego za- 
miaru względem Wernera, począł więc 
go przekonywać, że powinien stąd 
odejść i dać tej całej sprawie pokój. 

Ale starzec uparł się i nie dawał so- 
bie nic wytłumaczyć. 

*— Nie ruszę się stąd!.. Nie ruszę się 

stąd za nic w świecie... — powtarzał 


Rogosz uznał za stosowne wystąpić|z uporem. — Jeżeli nie wpuszczą mnie 


z inerewencją, 
Odsunął Nugata od portjera, 


do Krausera, to zaczekam na niego tutaj. 


który! Tu z nim pomówię, tu go zabiję... > 


Przygody bezrobotnego Kuby 


ć 
| 


Jakie jest wyjście z tei sytuacii?... 
Po pewnym namyśle Jan doszedł do 
wniosku, że należy dopuścić do rozmo- 
wy między Nugatem a Wernerem.. 
Niech pogadają ze sobą — inoże Wer 
nerowi uda się wybić z głowy obłąka= 
nemu starcowi, że nie on, Werner, jest 
Alfredem Krauserem? 
|  — Tak będzie trzeba zrobić, bo ina- 
częj Nugat nie da za wygraną i będzie 
przychodził pod willę codziennie... 
| Niech więc się to raz stanie, a wtedy 
będzie spokój... 
|  Pomyślawszy tak, Rogosz zbliżył się 
do bramy. 
+  Portjer tkwił jeszcze przy otworze 
„i mie przestawał obserwować  tajemni- 
czych gości. 

Uirzawszy zbliżającego się Rogosza, 
mruknął: s 

— Teraz pan zaczynasz? Zabierz 
pan lepiej tego dziada i idźcie sobie swo- 
ją drogą... issolliM aasdia 
„+ ROZ0Sz wyczuł z tonu, jakim przęma 
wiał do niego portjer, że osiągmęcie po» 
rozumienia nie będzie sprawą tak trud- 
ną. 
Zrozumiał, że portjer winien czuć dla 
niego pewną dozę sympatji, chociażby 
dla tego, iż to on właśnie uspokajał Nu- 
gata i powstrzymywał go od bardziej 
szalonych zamiarów. — Jakoż przewie 
dywania jego okazały się słuszne. 

— Niech się pan nie boi... — uśmiech 
nął się swobodnie. — Nie mam najmniej- 
szej ochoty awanturować się, bo wiem, 
że tego nie wolno robić... Ten starzec, 
którego pan widzi, jest człowiekiem 
chorym na nerwy... Dlatego jest on taki 
przykry, ale w gruncie rzeczy to jest 
bardzo porządny człowiek... On ma ja- 
kiś pilny interes do pana Wernera i chce 
się z nim koniecznie zobaczyć... Wiem, 
że pan Werner przyjmie go napewno, 
niech więc pan pójdzie do niego i za- 
pyta go, czy może przyjąć Walerego 
Nugata... Może pan to zrobić?... 

— Pana Wernera niema w domu..— 
odrzekł woźny łagodnie, ujęty grzecz- 
inym tonem Rogosza. 


(Dalszy ciąg jutro) 


>o* 


Długo Kuba nie miał pracy 
Aż nareszcie dnia pewnego 
Po okresie niepowodzeń 
Los uśmiechnął się do niego. 


Stary kelner go poucza, 
Kuba z niego przykład bierze, 
Jak się sprząta, co się mówi 
I jak nosi sie talerze, 


Wszystko idzie niczem z płatka, 
Kuba zwinnie się uwija 
I narazie się nie skarży; 


m mm aa sza wyje 


Lecz raz potknął się nieborak 
Służąc gościom przy kolacji 
1 skończyła się, niestety, 


Jego praca w restąsracjim . 


U 


f > 
v ga. z a 
życie Pabianic 
"Zz RODZINY RADJOWEJ. 
Budowa internatu dla dzieci ociemniałych 
w Łodzi przybiera kształty realne. Zarząd 


główny zakupił dwieście tysięcy cegieł. 
Firma „Elibor* la fa, 


własnego. 

Ten przykład może zachęci innych ofiaro- 
dawców do dostarczenia drzewa i materjałów 
budowlanych po najniższej cenie. 


ESTETYCZNE TABLICE. 

Związek Inwalidów Wojennych 

koncesję na rozlepianie 
rodzaju w mieście. 

Ogłoszenia te umieszczane bywają na 

specjalnie zbudowanych słupach na ten cel 


oraz na murach niektórych 
mienic. 

Mury te przedstawiały dość brzydki wy- 
gląd, mając na ścianach wyblakłe, podarte 


stare częstokroć ogłoszenia, plakaty lub klep- 
sydry. 
"Obecnie inwalidzi zawieszają na śŚcianach 
domów parometrowei wielkości drewniane ta- 
blice, na których będą rozklejane ogłoszenia. 
. Inowacię tę należy przyjąć z uznaniem, 
nada ona bowiem estetyczny wygląd całości. 
REPERTUAR KIN. 
OŚWIATOWE: — „Złoto*. 
LUNA: — „Mężczyźni wolą mężatk:. 


ZE ZNAKIEM 


CZÓLKA 


LECZNICĄ _PIOTRKOWSKA 294 
tel. 122-89 
przy przyst. tramw. pabjan. 

2 razy dziennie przyim. lekarze wo 
kp a specialnościach. 
GABINET DENTYSTYCZNY 

od 11 rang do 8 wiecz 
PORADA 3 ZŁ. 
Dr. 


BRAUN 


' PRZEPROWADZIŁ się na ulicę 


Str 6, RZEZ 2O.VIJ 


zaofiarowała się dostarczyć jWczorajszym Hersza - Aronowicza, OE 
żelazo potrzebne do budowy po cenie kosztujprzy ul. Marynarskiej 2, przyłapanego ;bezwzględnego 


= Dr. KLINGE 
Y: POWRÓ 


SPEC, chor. SEKSUALNYCH 
wenerycznych i skórnych (włosów) 
ANDRZEJA 2, telefon 132-28. 


FABRYCZNYM |przyimuie od 9—1 i od 6—8_wiecz, 


Wki TREPMAN wen 


specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych, moczopłciowych 


Zawadzka 
od 8—11, od 2—4 i od 6—8 wiecz. 


LEKARZ e DENTYSTA 


B. NUSBAUMOWA 


przyjmuej od 4—8 po poł. 


Piotrkowska 51 ss;23| —- 


CEGIELNIANĄ 4, tet. 100-57 —— Z 


Spec. chor. skórnych 1 wenerycznych| Dr. MIKOŁAJ 


an ię, dżsekwałnych 00] gy eee 
Bfżyjmiije SA do H-ej, 1 — 217 B R TEIN j 
4 +, da S+ej ywieczór dA ixi PEPE I 


WY niedkiefe 1 Święta od 10 — 1e 
i. NITECK 
WRÓCIŁ. 


POWR 
SPEC. CHORÓB SKORNYCH, WENE. 
CZNYCH | MOCZOPŁCIOWYCH | 


RY | 

NAWROT 32, front 1 p. Tel. 2313-18] OKAZJA! Szafa z lustrem i duże biur: 
od 8 do 9.30 rano I od 5—9 wiecz. |ko, tanio sprzedam, Bednarska 26, m. 
W niedz, i święta ad 9—12 w poł. 198, tel. 151-69. 


Amdrzej Żańsńki 


155) 


Danuta Kresińska, eksredjn'ka w ma* 
gazynie bławatnym Jana Zarysza zostaje 
zredukowana. 

Nie mogąc znaleźć pracy — mając ma 
utrzymaniu ojca — przyjmuje pomoc Zary” 
sza i czasu do czasu spotyka się z nim. 

O spotkaniach tych dowiaduje się na- 
rzeczony Danuśki Stanisław Reczyński i po 
gwałtownej scenie zrywa z ukochaną» nie 
wierząc, że stosunki jej z Zaryszem są zu- 
pełnie platoniczne. 

Kresińska po wielu przygodach poźnaje 
tajemniczego dżentelmena: Karola Ornicza 
który kupuje wieś Rychłowo, angażując sta 
rego Kresińskiego na administratora. 
Orlicz, ciężko chory, żeni się z Daniusią. 


— Jak widzę, jest pan bardzo ancou- 
rant tych i innych spraw. Czy wolno 
mi wiedzieć, dlaczego prowadzi pan bi- 
lans wydatków hrabiego aż z taką skru- 
pulatnością ? 

Rozlana, tłusta twarz Rodenstama 
stwardniała przez chwilę. 

— Ponieważ wiem, że im prędzej czło 
wiek ten pogrąży się w ruinie, tem prę- 
dzej zostanie pani moją kochanką. — 
Wycedził przez zęby. 

Nora bawiła się od niechcenia odmy- 
kając i zamykając inkrustowaną, kupio- 
ną jej w Wenecji przez Ryszarda, pu- 
derniczką. 

— Czy to ostatnie powiedzenie uwa- 
żać mam za powtórzenie oferty, iaką mi 
pan złożył rok temu? 


n skina? głową: 


- Tak iest. I chciałbym jeszcze do-|czy nie zrobiłby im dobrze kilkutygod- nie umiał nawet tęsknić za nią — tem- 


Ich pierwsza miłość 


LEIRESS 


-Areszf za posiadanie wylrychów 


Łódź, 29 lipca. 
(v) Sąd starościński ukarał w dniu 
zam, 


z walizką zawierającą narzędzia do 
włamania. l 


Ponieważ Aronowicz był już kilka” 
krotnie karany jako włamywacz, wy- 


posiada | rokiem sądu starościńskiego skazany 
ogłoszeń  wszelkiego|został na 2 miesiące bezwzględnego a- 
resztu. ; 


Josek Muszka, bez stałego miejsca 


narożnych kar|Zamieszkania, uchylał się od obowiąz- 


ku meldunkoweśo. Przytrzymany przez 
policję, doprowadzony został do sądu 


clt. 
TRAUGUTTA 


3d 8 — 1l-ej | od 
niedziele i świę 


ZAWADZ 


tel. 


34- 
RE PORADA 


spec. chor. wene 


od8-12i od 4-9 wn 


IB 


Telefon 223-06. 


Czynna od 9 r 
Kobieta lek. od 


R 


Powieść spółczesna 24 


— Niezła sumka — zauważyła z uda- 
ną nonszalancją tancerka. 

Na tem też skończyła się ich rozmo- 
wa. Nora wiedziala teraz dobrze, czego 
się trzymać — i mając za sobą tego ro- 
dzaju rezerwę, tem apodyktyczniej po- 
częła zachowywać się w stosunku do 
Ryszarda. 

Tyranizowała go, wyzyskiwała i sta- 
wała się nieznośna. A że i hrabia miał 
swoją ambicję, przeto między kochanka- 
mi przychodziło do coraz ostrzejszych 
scysyj. s 

Były momenty, że hrabia nienawidził 
iej całą duszą i odczuwał żal, że dla se- 
kundy tej rozszedł się ze szlachetną i tak 
pięknie stosowaną Julią. Gdyby w ta- 
kich momentach Nora chciała odejść, nie 
zatrzymałby jej ani przez sekundę. Ona 
jednak, wiedząc, że przeholowała — po- 
nieważ w dalszym ciągu kochała go na 
swój sposób — starała się odzyskać go 
spowrotem. 7 


ZYŚ 


I: HENRYKOWSKI 


Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych i seksualnych 


PRZYCHODNIA 


EROLOGICZNA 


Leczenie chor. weneryczn. i skórnych: 


czynna od 9 rano do 9 wiecz. 


Dr a WOłkowysSki 


1 seksualnych 


Cegielniana 11, tel. 238-02 
. Hurwicz 


choroby skórne i weneryczne 
-  PIOTRKOWSKA 10, 

K Przyłm: ód 8—11 f od 5—9. 

Choroby kobiecei akuszerja|—W niedz. i świeta od 8—1. 

i weneryczne i dróg moczowych kobiet. 


Piotrkowska 292 ita Wenerofogiczna 


Piotrkowska 45, tel. 147-4 
Lecz. chor. skórnych i 


PORADA 3 ZŁ. 


Ti 
IK 
JI 
i 


starościńskiezo, gdzie ustalono, że był 

on już 10 razy karany za kradzieże. 
uszka skazany został na 10 dni 

aresztu i bezzwłocznie 

j odprowadzony do więzienia. 

U 


ny publiczności, zdecydowała się firma Skład 
api K. Jańczewski, Rzgowska 76 przedłużyć 
odbywające się w jej lokalu pokazy prania Per- 
silem do dnia 1 sierpnia rb. aby, o ile to możli- 
we, wszystkie klijentki miały sposobność zapo- 
znać się z prostym sposobem prania delikatnej 
bielizny. Tak więc aż do 1. 8, 1936 r. przedłu- 
ża się bezpłatne praktyczne pokazy prania Fer- 
silem w lokalu firmy, a żadna z pań nie powin- 
na zaniedbać tej okazji. 


| Wobec olbrzymiego zainteresowania ze stro- 


złożył der ma de- 
zbrojenie Armii 
do dwsbozychi Gem. 
Rydza Smiułego 


Nr. 210 


29 LIPIEC 1936 R. 

« Koło godz, 9-ej rano należy unikać przeusie- 
wzięć mających związek z morzem, medycyną, 
wełną i metalami. Do godz. 11-ej nie należy tak- 
że załatwiać interesów wekslowych ani przyj- 
mować podwładnych do służby: Koło południa 
sytuacja się polepsza, działają pomyślne wpły- 
wy dla osób urodzonych w pierwszej połowie 
roku i oczekuje nas powodzenie towarzyskie. 
Między godz. 14-tą a godz. 16-tą jest odpowied- 
nia pora do kupna i sprzedaży odzieży i przed- 
miotów złotych | srebrnych. O godz. 17-cj z po- 
wodzeniem możemy załatwiać rzeczy, które po- 
winny pozostać w ukryciu i zaprowadzać zmia- 
ny. Od godz. 18-ej do godz. 21-ej nie należy 
rozpoczynać nic nowego i wystrzegać Sie osób, 
do których nie mamy zaufania. O tei porze dzia- 
łają także krytyczne wplywy dla ruchu i komu- 
nikacji. Wieczór zapowiada się dobrze i ptzy- 
niesie miłe niespodzianki w związku z osobami 
plci odmiennej oraz powodzenie w miłości. 

Dziecko dziś urodzone — spokojne. pracowi* 
te, mało zaradne, brak odwagi, w wieku dojrza- 
łym będzie przechodziło ciężkie doświadczenia 
OSU. 


RKZEZZZEZZZZEZCZAE 


[i GUSTAW KOHN "R BALSAMICZNA 
. x 5 
specjalista j GĄSECKIEGO 
9, tel. 262-98. akuszer— ginekolog Cp R płn! 
6 — O-tej wieczór.| UL- PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 170-03. NI $ 
Przyjmuje 8—10 i 4—8 w. < © 


ta od 9 — 12.30 


telefon Speclalista chorób 


122-73. 


KA 


3 ZŁOTE. 


tycznych, skórnych 


KOBIECE 
iedz. | swięta od 9-1 


Teleton 155-77 


seksualnych 
ano do 9 wiecz. 
12-1 i od 5—7 


lumeblo vany słoneczny DO 
JĘCIA, Nawrot 2, front, 4 
m. 31, Telefon. 


tże dobrzeby jej zrobił miesiąc spędzony 
w Karlsbadzie, obie strony nie upierały 
się bynajmniej przytem, że jechać tam 
muszą razem. r 
— Tak się fatalnie składa — napom- 
knął znacząco Ryszard — że z końcem 
"maja zaczyna się w Warszawie sezon 
wyścigowy... A ja, jak ci wiadomo, po- 
stanawiam startować na „Fakirze* i „Li- 
dji“... Wiele bowiem dobrego tuszę so- 
'bie po tych koniach. 
— Tak, tak — przyznała Nora — 
twiem dobrze, czem dla ciebie sa wyści- 
gi- Naturalnie nie miałabym więc serca 
namawiać cię, żebyś wraz ze mną je- 
'chał do Karlsbadu Jeśli ci więc nie robi 
różnicy, pojadę sama. 
| — Trudno — westchnął (n.e wiado-| 
mo czy szczerze) Ryszard — W takim 
"razie jedź. A po miesiącu spotkamy się 
znowu, ażeby przeżyć z sobą nowy mio- 
idowy tydzień. 
| Zaczęła mówić bardziej rzeczowo: 
— Uważam taką chwilową rozłąkę 
ipary kochanków za coś nietylko natu- 
iralnego, ale wręcz koniecznego. Sam 
,zauważyłeś, że w ostatnich czasach za- 
'częło się między nami coś psuć. Miesiąc 
irozłąki, wzbudzając w nas tęsknoty, od-' 
„świeży wzajemne uczucia... Ewentualnie 
sprawi, że rozejdziemy się bes boleści. 
— Nie mów o rozejściu się — prze-, 
rwał jej kochanek. — Rozłączamy się 
przecież nie na stałe, a tylko poto, ażeby 
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Przepis użycia na opakowaniw 
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położnictwo i choroby kobiece 
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__ przyjmuje od, 4—7, 


med. 


Czystość, 

” | przyjmuje cyklinowanie, drutowanie, ira 

terowan:e oraz sprzątanie biur, pokoi 
Czyszczenie szyb. < 


Ceny konkurencyjne. -32 
PIOTRKOWSKA 44. telefon 167-45. 


są najlepszym i najtańszym śŚrbdkiem 
zainteresowanych stron 
sa |Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sube 
fokatora, 2) znaleźć mieszkanie luh 
pojedyńczy pokój, 3) sprzedać nieru* 
chomaść lub rzecz. 4) kupić cośkol- 
WYNA-|wiek okazyjne, 5) dostać posadę. 6) 
ł pietro, [wyszukać pracownika — niechaj po 
da drobne ogłoszenie do „Nepubliki” 


— 


trenować musiał wiele, gdyż w ostat 
nich czasach zaniedbywał się mocne w 
swoich ulubionych ćwiczeniach. Niemniej 
stwierdza! z całą przyjemnością, że į na- 
dal znajduje się w doskonałej formie. 

Odezwała się w nimżyłka rasowego 
sportowca. Zaniedbał nawet swoje zwy 
czajne hulanki, żył niemal po spartań- 
sku, poświęcając wiele w imię zdobycia 
przyszłych laurów zwycięzcy na torze. 

Zaabsorbowany tem wszystkiem. nie 
często więc myślai o Norze tem więcej, 
że i ona pisywała do niego rzadkie i na- 
ogół w chłodnym tonie utrzymane listy. 
Konstatował jednak, że nieobecność ko- 
chanki wpływa mocno odprężająco na 
jego postrzępnione w ostatnich czasach 
nerwy. i 

Tak przedstawiał się psychiczny 
stan hrabiego Ryszarda, kiedy po diu- 
gich miesiącach zobaczył znowu ra to- 
rze wyścigowym swoją dawną żonę. 

Julja wydała mu się jeszcze piękniej- 
szą niż dawniej. Kiedy Się z nią żenił, 
tyła jeszcze nieledwie.dziewczyńką. Te- 
raz zmieniła się w dojrzałą, ponętną ko- 
bietę, za którą oglądali się mężczyźni. 

Hrabia, patrząc zdaleka na jei posą- 


gowo harmońijną postać, uczuł coś niby 


żali, że dobrowolnie wyrzekł się tego 
królewskiego kąska. I witając ją zda- 
leka, ukłonił się niżej, aniżeli zamierzał. 

Po sposobie, w jaki mu się cdkłonita, 


Jej pieszczoty miały w sobie jakąś (zaostrzyć zblazowane już mocno uczucia |mtuicyjnie wyczuł, że Julja mimo wszy- 


magiczną moc. Jej pocałunki urzękały 
go poprostu: i tak wieczorem w sypialni 
zapomnieli o kłótniach przy stole i w sa- 
lonie. 

Przedewszystkiem obie strony poczę- 
ły tęsknić trochę 
przed kilkoma miesiącami. przerażałaby 
ich myśl o chwilowej bodaj rozłące teraz 
zaczęli zastanawiać się na serjo nad tem 


rzucić, że od tego czasu jestem o półiniowy urlop? 


miljona bogatszy. 


Kiedy więc lekarz oświadczył Norze, 


'nieprawdzaż Noro? 

— I ja myślę tak samo — odparła 
„tancerka. 

I na tem też stanęło. 

Na ostatek spędzili jeszcze jeden burz) 


za spokojem. Jeślijliwy wieczór, poczem tancerka odjecha-|ckj, ażeby zdobyć 


ła do Karlsbadu. 
Hrabia był nią chwilowo przesycony! 
tak bardzo pod każdym względem, że 


jbardziej, że absotbowały go ostatnie 
przygotowania do wyścigów. 


* 


sfkich krzywd, jakie jei wyrządził. nie 
nienawidzi go, a przeświadczeme to wy- 
rołało w nim wielką radość. 

Gnaiąc potem na „Fakirze” zielonym 
torem, wytężył cały swój kunszt jeździe- 
pierwszą nagrodę. 
Wiedział bowiem, że wśród wielu ty- 
sięcy Oczu, jakie na niego spoglądają 
z trybun, patrzą również i niebieskie 
oczy Julii... 


(Dalszy, ciag jutra). / 


Znakomita obsada ` 


turnieju tenisowego w Sopotach 


Gdańsk, 29 Ipca, 
Rozpoczyna się w -Sopotach międzynaro- 
dowy turniej tenisowy z udziałem czołowych 
tenisistów 14 państw, 
W grze pojedyńcze] panów rozstawieni zo- 
stali Henkel (Niemcy), Hebda (Polska), Kukul- 
iewie (lugosławia), Kho-Sin-Kie (Chiny), Lund 


Warszawa, 29 lipca 
Olimpiada rozpocznie się oficjalnie w mad» 


(Niemcy), Metaxa (Austria), Denker (Niemey),| chodzącą sobotę, kiedy to sztandar -olimpijski 


Del Castillo (Argentyna). 

Tarłowski gra w ósemce Henkla, Spychała| 
y ósemce Lunda, Tłoczyński w ósemce Me- 
axy, 

Uderza fakt wyznaczenia obrońcy tytułu 
Hebdy w drugiej ósemce, Organizatorzy tur- 
nieju liczą sie widocznie, że Henkel wyeliminu+ 
je Hebde w ćwierćfinale | odbierze tem ramem 
tenisowi polskiemu możność powtórzenia swe- 
zo sukcesu w tegorocznych zawodach. 


Rudolf Ismayer 


złoży przysięgę ol mpiiską 
Berlin, 29 lipca, 
Przywódca sportu Rzeszy von Tschammer 
u. Osten postanowił wyznaczyć znanego atle- 
tę niemieckiego Rudolfa Ismayera, który na 
Olimpiadzie w Los Angeles zdobył złoty me- 
dal olimpijski w podnoszeniu ciężarów do zło- 
żenia w Berlinie na Olimpiadzie przysięgi olim» 
piiskiej w imieniu wszystkich zawodnilków. 


Po 32-ch latach 
padł rekord na 2 mile ang, 


Londyn, 29 lipca, 

Słynny lekkoatleta nowozelandzki Jack Lo- 
velock, który walczyć będzie na Olimpjadzie, 
startował wczoraj w Londynie, gdzie pobił re- 
kord na 2 mile anz. (3218 m.) osiągając czas 
9:03.8 sek. Lowelgck poai w ten sposób istnie- 
iący już od 32 lat rekord wielkiego angielskie- 
go biegacza Shrubba o 5,8 sek. 


Ogień olimpijski 
na ziemi węgierskiej 


Szeged, 29 lipca. 
Sztafeta olimpiiska wloząca pochodnie z 
„eniem olimpikskim z Olimpii do Berlina 
kroczyła we. 
sko-węzierską, 


} 


zostanie uroczyście wciągnięty na maszt sta- 
djonu berlińskiego. Nasz udział w Olimpiadzie 
rozpoczął się oficjalnie już w dniu wczoraj 
szym. Szef ekipy olimpijskiej prezes Polskiego 
Komitetu Olimpijskiego płk. Glabisz, wyjechał 
już do Berlina, a dziś wróci ma granicę do 
Zbąszynia, gdzie oczekiwać będzie na przyjazd 
całej ekipy, która też dziś rano opuściła! 
stolicę. 

W godzinach rannych wystartowała z War- 
sząwy na zjazd olimpijski ekipa polskich samo- 
lotów. 

W skład ekipy wchodzą 4 samoloty RWD-13, 


Aeroklubu Warszawskiego, Wileńskiego, Śląs=| sami. Przebąkiwano nawet tu i owdzie na dwor ku — mówił pułk. Glabisz do zawodników. — 


kiego i Krakowskiego. Obsadę samolotów Aero 
klubu Warszawskiego stanowią kpt, Peterek i 
mec Tereszczenko, wileńskiego kpt. Leszczyń:* 
ski I prezes tamt, aeroklubu Sztukowski, śląs- 
sklego kpt. Galicki i Jan Wojnar, krakowskiego 
kpt. Meissner i mjr. Michalik. 


Główna ekspedycja w skład której wchodzą | wiem gips zostanie zdięty już w pierwszych ng was będziemy. Musicie walczyć rycersk 
zawodnicy, za wyjątkiem jedynie żeglarzy, dniach po przyjeździe do Berlina, tak że Chmie. ryysicie „Bepo AAS ala Mi i pak m 


Olimpijczycy wyjechali 


Ekipa reprezentacyina Polski opuściła stol ca 


przebywających już w Berlinie | kawalerzys- 
tów jadących oddzielnie, wyjechała dziś o 9-el 


rano normalnym pociągiem berlińskim, zajmu-. 


jąc cztery specjalnie dia ekspedycji doczepione 
wagony. 

Ekipa wyjechała pod wodzą 
Grabowskiego i inż. Tadeusza Kuchara. 


tacji, jest więc również | Rothoic, 
że wygląda on świetnie, to jednak mocno za- 


bańdażowana ręka nie zgadza się jakoś z po- 
ięciem olimpijczyka mającego stanąć już za 


kilka dni do walki o tytuł najlepszego sportow | serdeczne przemówienie. 


ca świata i to do walki z b. poważnemi szan- 


cm, że olimpijski start Chmielewskiego stoi pod 
wielkim znakiem zapytania i źe będzie on zniu- 
szony ograniczyć swój pobyt w Berlinie jedy- 
mie do roli obserwatora. Pogłoskom tym zaprze 
czają jednak ze strony oiicjalnej, twierdząc. 
że Chmielewski będzie napewno startował, bo 


Rotholc zmienił decyzje 


i wyjechał na Olimpjadę do Berlina 


Warszawa, 29 lipca 

Sprawa Rotholca ! jego wyjazdu na Olim- 
pladę była głównym ośrodkiem zaintęresowa- 
nia stołecznego światka sportowego. W pnnie- 
działek wieczorem po znanej decyzji zarządu 
Gwiazdy zakazującej Rotholcowi wyłazdu na 
Olimpiadę pod groźbą dyskwaliłikacji organi- 
zacyjnej i wykreślenia z listy członków klubu, 
Rotholc zgłosił się da przedstawicieli Komitetu 
Olimpijskiego i zakomunikował oficjalnie, że 
zmuszony jest zreżygnować z wyjazdu do 


Berlina. 
Kierownicy naszek ekspedycji olimpijskie! 


| 


5 9.4 t prze” is 3 
wtorek tato, raties “Jugosla ać PIZO Bd ęfczgią dpawiadomotel, zapew 


Na granicy odbyty slę li zne. aiezystosti} WiEfAĆ Zadnel prèsti by zawodnik ten jechał, 


z udziałem przedstawicieli komitetu olimpijskie 
go Jugosławii i Węgier. 

Po tych uroczystościach sztafeta udała się 
w dalszą drogę w kierunku Budapesztu. 


Zawody pływackie 


"W Ciechocinku 
organizuje poznańska Un[a 


Ciechocinek, 29 lipca. 
W nadchodzącą niedzielę w Ciechocinku 
odbędą się ogólnopolskie zawody pływackie i 
turniej waterpolowy. Zawody organizuje po- 
znańska Unia, 


Nowinki narciarskie 


w trzęch wierszach 


Warszawa, 29 lipca. 

Polski Związek Narciarski wydał już dru- 
gie sprawozdanie z działalności PZN. oraz sta- 
tut związkowy. 1 

Rada Narciarska pocta zarządowi głów-| 
nemu załatwienie definitywne sprawy okręgu 
podhalańskiego w termi | 
brania Rady. i 

Polski Zw, Narciarski liczy obecnie 243 kluby 

Rada Narciarska PZN. uchwaliła podzięko: 
wanie dla narciarskiei drużyny olimpiiskiej za 
jej postawę i godne reprezentowanie barw pol 
skich na Igrzyskach Zimowych. 

Termin Narciarskich Mistrzostw Polski wy- 
znaczono na okres od 30 stycznia do 3 lutego 
1937 roku, Bieg rozstawny 4x10 km. o mist- 
rzostwo Polski i puhar red. Fachera wyzna- 
czono na 31 grudnią 1936 r, 


Dziś gra Budafok 


z reprezentacją Łodzi 
Łódź, 29 lipca, 


W dniu dzisiejszym zostanie rozegrańy na 
stadionie ŁKS-u międzynarodowy inecz piikar- 
ski. Keprezentacia Łodzi — Budaiek (Buda- 
peszt), Na stadionie tego meczu zostanie usta- 
lcna reprezentacja naszego miasta na mecz w 
dn. 2 sierpnia z Pomorzem o puhar Pana Pre- 
zydenta. 

Na mecz dzisiejszy z Budafokiem zostało 
wyznaczonych 18 następujących graczy: Lass, | 
Mikołajczyk, Triebel, Nowiszewski, Pilc, Choj- 
wacki, Szule, Klimczak, Królasik, Świętosław=l 
ski, Wolski, Sowiak, Fliegel, Karaś, Leśmiński, 
Stolarski, Hauschild, Cerfas. Gracze ci będą 
zmieniani, zdyź kapitan związkowy p. Cyll chce 
sprawdzić ich obecną forme, A 

Mecz rozpocznie się o godz, 18-¢j i będzie 
poprzedzóny przedmeczem. 

Wegrzy przyjeżdżają zupełnie wynoczęci z 
Budapesztu i meczemi w Łodzi rozpoczną tour= 
jéé på Polsce. 

Ceny bietów zostały obniżone. przyczem w 
zódzińśch przedóbiednich nabywać można biety 
jeszcże w przedsprzedaży w firmach: Bar = Aue 
tòmat. R. Kowalski 11 Listopada 26 i A. Dietej, 
Piótrkowska 157, 


nie do jesiennego ze- 


Wobec powyższego Rotholc nie brał już 
udziału w próbnej defiladzie, a przyglądał się 


Anglij 


Londyn, 29 lipca. 


Ostatni dzień spotkania tenisowego o puhar, 


g0, 


Davisa pomiędzy Anglią i Australią bedaseg | 
u 


ostatecznym finałem tej konkurencii w ro 


bieżącym oczekiwany był z olbrzymiem zaiti=! Mecz wygrała Anglia, zatrzymując nadal, pięk=; drugiej rakiecie Australji Ouistowi, stawiając 
ne trofeum tenisowe, będące najcenniejszą na-, 


Fakt, żę anglicy wygrali pierwszego dnia | zrodą światową w tei gałęzi sportu, w swem; całrgo meczu. 


| 


teresowaniem przez świat sportowy. 


obą single nic jeszcze nie mówił, Drugiego dnia 
meczu debla wygrali australijczycy i wygranie 


Łyżwiarze polscy 


startują w Berlinie w... sierpniu 
Warszawa, 29 lipca, 

W Berlińskim Sportpalaście podczas Olim- 
piady odbędą się pokazy w łyżwiarskiej jeź- 
dzie figurowej w konkurencji międzynarodo* 
wej. 

Na pokazy te zaproszono śląską parę ro 
dzeństwa Kalusów. Pokazy odbędą się 8—9 
sierpnia, zaś od 1 sierpnia wszyscy uczestni 
cy pokazów będą mogli trenować na sztucz- 
nem lodowisku Sportpalastu. * 


Nieprawdziwe pogłoski 
o operacji Smętkówny 


Warszawa, 29 lipca. 

Według oświadczenia zawodniczki Sinęt- 

kówny, złożonego redakcii jednego z pism 

wszelkie pogłoski na temat operacii tej za- 

wodniczki, podane przez dzienniki pomorskie 
są nieprawdziwe. 


Zeglarze polscy 


na zawodach w Sopotach 
Gdańsk, 29 lipca. 

W ostatnim dniu międzynarodowych regat 
żeglarskich w Sopotach osiągnęli: żeglarze pol- 
scy następujące wyniki: 

W biegu iachtów klasy 


jal 3 miejsce za jachtem niemieckim i gdań- 
skim. 

W biegu jolek K22 
śkiego Jachtklubu z Gdyni zajął również 3-cie 
miejsce ża jolką niemiećkiei miarynarki wójen- 
nei „Trawe” i iolką „Ernst Burow“ z Królew- 
ca przed 11 jolkąmj niemieckiej marynarki wo* 
iennei i zdańskich klubów crwilnych. 


© jacht „Korsarz; 
z Polskiego Klubu Morskiego w Odańsku zá=; 
; (międży drużyną weęglerską „3-ci Keruelet“, 
olimpiiskich „PZ 12* z. Pol- Toruńskim Klubem Sportowym, 
„Węgrzy w słósuńku 2:1 (1:1). 


jej jedynie z trybun CIWF-u, jak wiele innych 
osób, które przybyły specjalnie na tę uroczys- 
tość na Bielany, 

Wczaraj rano zmienił jednak Rothole nic- 
spodziewanie swą poprzednią decyzję i zgłosił 


się do prezesa Polskiego Komitetu Olimpijskie= | dla dz wielkiego narodu i wiel- 


tam bronił barw! Następnie pułk. Ulabisz wezwał wszystkich 


go płk. Glabisza, któremu zakomunikował, że 
do Berlina jedzie i będzie 
Polski. 

Jednocześnie Rotholc podkreślił, że również 
i jego klub — Gwiazda, nie będzie mu czynił 
żadnych przeszkód I nie zdyskwaliiikuje go, jak 
Po -pporerdnio zapowiadał, za udział w Olimpja 
dzie, v ; 

Dziś rano widzieliśmy Rothólca ne 
watszawskim wyleżdżającego  Wraż “ 
ekspedycją do Berlina. 


a zatrzymuje puhar Davisa 


wygrywając finałowy mecz z Australją 3:2 


+rewanżowych singlów leżało w granicach ich] Złożył się na to przedewszystkiem fakt, 


możliwości, tak że mogli oni eszcze cały 
mecz rozstrzyznąć na swoją korzyść. 


Stało się jednak tak jak się spodziewano. 


posiadaniu na jeszcze jeden rok. s 
Przyszło to anglikom z pewnym wysiłkiem. 


Kiszkurno mistrzem świata 


w strzelaniu do gołębi 
Berlin, 29 lipca 

We wtorek zakończyły się w Berlinie trzy- 
dniowe rozgrywki o mistrzostwo świata w 
strzelaniu do gołębi. Wielkie zwycięstwo od- 
niósł zawodnik polski Józef Kiszkurno, zdoby- 
waiąc, mimo bardzo ciężkiej konkurencji, mi- 
strzostwo Świata. Kiszkurno uzyskał 273 pkt. 
Wicemistrz świata i mistrz Europy węgier Ha- 
lasy osiągnął 272 pkt. Trzecim był niemiec 
Schoebel — 270 pkt. Kiszkurno uzyskał złoty 
imedal oraz nagrodę honorową kanclerza Hit- 
lera. Miejsce drużyny polskiej w klasyfikacji 
ogólnej nie jest jeszcze znane, w każdym ra- 
zie polacy prawdopodobnie znajdą się na jed- 
nem z czołowych miejsc, 

Wyniki uzyskane przez poszczególnych za- 
wodników polskich przedstawiają się następu- 
jąco: Józef Kiszkurno 273 pkt, bar. Rosen- 
werth 256 pkt, Ziezenhirfe 240 pkt, Cverski 
240 pkt. Sztukowski 233 pkt, Łyżkowski 226 
pkt, Ciążyński 215 pkt, W. Rosenwerth 214 
pkt. 

Kiszkurno jest siedmiokrotnym mistrzem 
Polski | zdobył już w 1931 r. po raz pierwszy 
mistrzostwo świata, łącznie z mistrzostwem 
Europy. Strzelał on w Berlinie z karabinu 
Schoełberga, a nabojami z „Pocisku'”, 


Piłkarze węgierscy 


zwyciężają w Toruniu 
Toruń, 29 lipca. 


W Toruniu odbył się mecz pilkareski po- 
a 


Zwyciężyli 


Węgrzy mieli przed przerwą zmiczną przó- 
wagę, ńałomiast po zmianie pól zra była bar- 
dziej wyrównana, 


inż, Jerzego, 
Nie 
zabrakło nikogo z wyznaczonych do reprezen- 
,czycy wystąpili już w renrczentacyjnych stro 
Dość przykre wrażenie wywarł na licznem. 


gronie odprowadzających Chmielewski. Mimo, | pady w Los Angeles Janusz Kusociński, który 


| wysiłek. 


dwóch” SK 
-pat FATNIEGO TCHI, ABY WYKAZAĆ, ŻE POL- 


kt.| 


lewski będzie leszcze miał możność odbycia 
treningu przed turnielem olnipitskim. Tak wiee 
wadług zapewnień łodzianin nie stanie do 
wałki nieprzygotowany, 

W dniu wczoralszym odsyła się jeszcze os- 
tainia generalna próba naszej ekspedycji — 
defilada na Bielanach. De'liada wypadła bardzo 
efektownie, szczególnie że wszyscy  olimpi]j- 


Jach. Prowadził zawodników zwycięzca Olim- 


ułóst sztandar. 
Po defiladzie prezes Polskiego Komitetu 


Olimpijskiego płk. Glabisz wygłosił niezwykle 
— „Nerwy wasze napięte są jak cięciwy Iu- 


„Jedziecie na trudny egzamin. Laury olimpijskie 
wiszą bardzo wysoko, Tylko nadludzkim wyr 
„siłklem nawet najlepsi zdobyć ie mogą. Mam 
pewność, że wszyscy zdobędziecie się na ten 


| = Ale nietylko niezłomnej woli domagać sie 


nej klęski, musicie być karni i solidni 

Specjalną uwagę poświęcił pułk. Glabisz 
sprawie Heliasza. 

— Wierzcie mi, że ciężka nam było rezstar 
wać się z nim, ale olimpijszyk to nietylko ten, 
który ma wyniki, ale który reprezentuję war» 
tość moralną, 

— Porzuócie smitek, trzymajcie się dziar= 
sko — powiedział na zakończenie prezes P, K. 
Ol, — walezcie ambitnie pamiętaląc, że jesteś 


zawodników, aby utworzyli koło i mocno, ser- 
| decznie podałąc sobie dłonie, siuhowali. Pułk. 
| Giabisz mówił słowa ślubowania, a wszyscy 
"chórem powtarzali je: 

Oto treść rowy Śluhowanła; 
i  „ŚLUBUJEMY NA IGRZYSKACH OLIMPIJ- 
ICH WALCZYĆ PO RYCERSKU DO- OSa 


ISKA WYCHOWAŁA MŁODE ` POKOI ENIE 
DZIELNE CIAŁEM I DUCHEM“ ~ 


że 
Austin, który w sobotę pokonał dość niespo- 
dziewanie i to bez najmniejszego wysiłku 
australiiczyka Crawforda tym razem legt 


w ten sposób pod znakiem zapytania wynik 


Po porażce Austina stan nieczu brzmiał 2:2 
i kwestja kto zdobędzie puiiar stała sių znów 
otwerta, Cały ciężar meczu spadł więc na 
wuki Perryego. Okazało się jednak zuów, że 
Crawford jest w wybitnis słabe; formie i mie 
{jest w stanie stawić czoła Perry'eniu, który 
sprikanie to wygrał zupełnie łatwo, zdobpwa= 
jąc w ten sposób decydujący punkt dla An- 
Blii i ustalając wynik moczu na 3:2. 

Qvist w meczu z Austinemi wygrał pierw- 
szęgo seta 6:4. W drugim anglik zabrał się do 
pracy i wygrał go 3:6. Trzeci set przynosi 
grę niezwykle zaciętą, w której początkowo 
lepszy jest anglik. Pod koniec iednak Ouist 
rozgrywa się i wygrywa tego seta 7:5. Czwur- 
ty set jest iuż tylko formalnością i Ouist wy» 
zrywa go 6:3. 

W ostatniem spotkaniu Perry nie natrafiw= 
szy wogóle na silniejszy opór ze strony Craw= 
forda wygrywa łatwo trzy sety 0:2, 6:3, 6:3, 
a tem samem i cały mecz. 

Zatrzymanie puharu przez anglików wywo* 
tato zarówno na miejscu w Wimbledonie jak 
też i w Londynie olbrzymi entuzjazm, 
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FIL M 
nausługach sportu 


Jeszcze nie przebrzmiało echo największego 
meczu bokserskiego Schmeling — Louis, jeszcze 
!świat nie ochłonął ze zdumienia wobec porażki 
iLouis'a, a już na ekranach ukazuje się auten= 
ityczny reportaż, ilustrujący całkowity przebieg 
ltej sensacyjnej walki. 

Dotychczas filmy tego rodzaju przedstawiały 
jedynie fragmenty meczu, parę rund. Film z 
meczu Louis — Schmeling został utrwalony na 
taśmie w całości, Dwanaście rund tej pasjonu* 
jącej walki, w której technika į wiedza białego 
łwzięła górę nad żywiołową siłą murzyna. 

Jedyny autentyczny film z meczu Schmeling 
|Louis ukaże się już od piątku. dnia 31 b. m, 
‘ña ekranach kina „Casino i „Europa 

Łódzki Okregowy Związek Bokserski po poe 
(rózumieniu z dyrekcjąmi kin „Casina” ; „Euro 
ipa" uzyskał dla sportowców naszego miasta dae 
jleko idące zniżki. Kupony ulgowe są do otrzy» 
mania w B. 


| 


Nlinjatury 


O wszystkiem potrochu... 


Gdy Hieronim wstadł zrana do tramwaju, by 


pojechać do bura, ledwo trzymał się na nogach. i 
Po przehulanej nocy, obiicie zakraplanej wód» j 


ką, czuł w głowe straszny zamęt. 
W pewnej chwili podchodzi doń konduktor 
I pyta: 
— Jakże pan trafił w nocy do domu, co2... 
— Przepraszam.. dlaczego pan o to pyta?.. 
— Odrazu sobie pomyślałem, że pan musi 
mieć w czubie.. Bo gdy pan wstał, żeby ustą« 
pić miejsca tej damie, oprócz was dwojga w 
wagonie nikogo nie było... 


Do sklepu galanterylnego wchodzi klient. 

— Czem mógę służyć? — pyta sprzedawca. 

— Chciałbym kupić koszulę sportową, 

-— Proszę bardzo.. Jaki numer? 

— 38, 

— Proszę bardzo.. Ma pan tu ładną spor- 
tową koszulę.. Ostatni krzyk mody. 

— llè to ma kosztować?,„, 

- — Dziesięć złotych. 

= Co?.. Dziesięć złotych?.. Przecież to jest 
Tichy gatunek.. Po pierwszem praniu koszula 
będzie do niczego! 

— A kto panu każe ją prać?» 


. * 
L4 


Byczy chłop z tego Kajtusia tylko ma jedną 
wadę: — straszny gaduła. Z braku innego te= 
matu opowiada ostatnio wszystkim o swych 
przeżyciach wojennych. 

Znajomi włedzą już o tej Jego słabostce. Gdy 
ostatnio spotkał go jeden z nich, zapytał odra- 
zu: 

— No, panie, jak tam było na wojnie?.. 

— Srasznie, panie!... Wyobraź pan sobie, że 
włeczorem człowiek kładł się zupełnie zdrowy, 
a nazajutrz budził się zabity przez nieprzyja- 
ciela!.= 


Pan Jacenty goli się w zakładzie fryzjerskim. 
— Czy kompresik można? — pyta fryzjer. 
— Można. - 

Fryzjer przynosi gorący kompres, z którego 
bucha para i rzuca gościowi na twarz Pan Ja- 
centy zerwał się — dosłownie — jak oparzony, 

— Panie! — wrzasnął, — Dlaczego pan taki 
gorący kompres położył ml na twarz?! 

— Bo nie mogłem go utrzymać w ręku. 


Codzienna nowelka „Expressu** 
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Wojna domowa w Hiszpanji 
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Na ulicy Rakccziʻego 


w Budapeszcie wydarzyła się katastrofa 


ło już po obu 
uzbrojonymi 
karabiny, zwolennikami rządu. z 


m ZALEW perks ET SKA NA OLIMPJA DE 
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budowlana; 


w której zginęło 5 osób, Na zdjęciu widok miejsca katastrofy. 


= CE zc ÓW R ! | > 


Wielka przygoda 


— Telefon do pana inżyniera — 'po- 
wiedział boy hotelowy, podchodząc do 
stolika, przy którym inż. Lucjan Volin 
spożywał śniadanie. 

Któżto wpadł na mój trop? — szep- 
nął do siebie. 

Inż. Volin bawił w tej spokojnej miej- 
scowości morskiej od kilku dni zaled- 
wie. Miał rok ciężkiej pracy poza sobą 
i postanowił wypocząć gruntownie, za- 
nim się znów wciągnie w orkę. Wybrał 
dlatego położoną nieco zdala od wiel- 
kiego ruchu kąpielowego mniejszą miej- 
scowość, która zapewniała mu idealne 
warunki urlopowe w znacznie spokoj- 
niejszej atmosferze. Nie unikał wpraw- 
dzie ludzi, ale nie starał się o towarzy- 
stwo. Dlatego też wezwanie do telefonu 
zaintrygowało go nieco. 

— Hallo! — odezwał się, 

— Lucek? — usłyszał po tamtej stro- 
nie drutu kobiecy głos, — Tu Janka. 
Ciocia mówiła mi, że cię tu znajdę. Je- 
steś mi na gwalt potrzebny. Wpakowa- 
łam się w kabałę, musisz mi pomóc. 

Była to kuzynka Lucjana, Janina 
Heron, . mile trzpiotowate dziewczę, 
które otaczał serdeczną przyjaźnią. 

— Serwus, urwisie. Z jakiej to znów 
kabały każesz się wyciągać? 

—— Opowiem ci wszystko, jak się zo- 
baczymy. Powiedz, gdzie się spotka- 
my? Zajechałam do jakiegoś pensjona- 
tu i każę się zaprowadzić wszędzie, do- 
kąd mi wskażesz. 

" Lucjan, który orjentował sie już w 
akolicy, umówił się z kuzynką w parku 
kr jednej z ławek w trzeciej bocznej 
alei. 

Gdy po pół godzinie zdążał na miejsce 
spotkania, ujrzał już zdałeka na ławce 
postać kobiecą. Jej jasne włosy złociły 


-— --- 


Konto P. K.O. „Wydawnictwo „Republika“ Nr.68.148 


się w słońcu, jak dojrzałe zboże. 

Skradając się, inżynier podbiegł styłu 
do siedzącej, zasłonił jej oczy i wycisnął 
|na jej policzkach dwa serdeczne bu- 
ziaki, 

W. następnej chwili otrzymał siarczy* 
sty policzek, a oczy młodej kobiety, 
której — jak stwierdził z przerażeniem 
— wcale nie znał — ciskały błyska- 
'wice. ; 

—- Oh, najmocniej przepraszam — 
wyszeptał skonsternowany mężczyzna, 
chwytając się mimowoli za policzek. — 
Co za przykre nieporozumienie... Przy* 
jąłem panią styłu za moją kuzynkę, z 
którą się w tem właśnie miejscu umó- 
wiłem — dodał, widząc, że nieznajoma 
nie jest bynaśmniej przekonana jego tłu- 
maczeniem. 

Widząc szczerą skruchę Lucjana, 
młoda kobieta, która sama się nieco 
przeraziła swą gwałtowną reakcją, zła- 
śodniała. ; 

— Stało się, nie warto się nad tem 


rozwodzić, — powiedziała, — Właś- 
ciwie i ja powinnam przeprosić pana za 
mój odruch, — dodała, uśmiechając się 
lekko. 


Lucjan ukłonił się: 

-- Przebaczmy sobie wzajemnie i za- 
pomnijmy o tym incydencie, — poprosił. 
Na znak zgody młoda kobieta skinęła 
śłową. i 

Po chwili ukazała się na skręcie za- 
dyszana Janka. Lucjan pożegnawszy 
nieznajomą ukłonem, poszedł na spotka- 
nie kuzynki, 

— Wyobraź sobie, że zbłądziłam, — 
17— zaszczebiotała, — Zdawało mi się, że 
l trafie, ale niestety straciłam orjentację 
|w tym labiryncie ścieżek... 

Okazało się, że Janka miała dość po- 


ważny kłopot. Przed rokiem poznała 
podczas wakacji pewnego młodzieńca, 
który jej zawrócił główkę. Jak wszyst- 


|kie lekkómyślne i zakochane dziewczę” 


ta, pisała do niego miłosne liściki, Zimą 
odurzenie jej minęło, tembardziej, że po- 
znała innego, którego — jak zapewnia- 
ła Lucjana — kocha nad życie, Mieli 
się właśnie zaręczyć, gdy przed tygod- 
niem zawiadomiono ją telefonicznie, że 
o ile nie złoży 2.000 franków, listy jej, 
zawierające płomienne zapewnienie O 


miłości dka odbiorcy — powędrują do 
narzeczonego. Janka nie chciała, by 


się to stało, Bo kto wie, czy ukochany 
nie zrazi się tem, że tak niedawno za- 
pewniała innego ò swej miłości? 

— Lucku, ten wstrętny typ jest wła- 
śnie tutaj. Wyznaczył mi spotkanie w 
twoim hotelu... Czy nie chciałbyś za- 
łatwić tej sprawy w mojem imieniu? 
Przywiozłam 2000 franków, ale musisz 
wydostać od niego listy... 

— Jesteś  głupiutkie, lekkomyślne 
stworzenie, — powiedział Lucjan. 
Ale nie damy się szantażyście. 

Lucjan zabrał kuzynkę na obiad do 
swego hotelu. W. pewnej chwili ujrzał, 
jak przy jednym z sąsiednich stolików 
zajęła miejsce nieznajoma z ławki w to- 
warzystwie młodego mężczyzny, 

— Na litość boską, Lucku, to on — 
szepnęła Janina, zalewając się ponsem. 

Inżynier poczuł, jak wzbiera w nim 
złość. . ) 

Po obiedzie odprowadził kuzynkę do 
iej pensjonatu i wróciwszy do swego po- 
koju, począł się namyślać nad tem, co 
robić. Twarz towarzysza nieznajomej 
była mu dziwnie znajoma — nie mógł 
sobie uprzytomnić, gdzie go widział. 
A zdawało mu się, że człowieka tego 
widywał częściej. = i 

-— Kie licho — zaklął. — I Janki mi 
szkoda, i tej kobiety mi żal, jeżeli znów 
na nią zaśiął parol. 


— 
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Na zdjęciu członkowie ekipy oywadkiej 


na Ofimpjadę, Pierwsza trójka od dołu 
nie przekroczyła. jeszcze 16-go0 roku 
I ZYCIA, 


Stanąwszy we drzwiach, wiodących 
na taras, usłyszał podniesione głosy, 
rozlegające się z sąsiedniego pokoju: 

— Nie rób mi tu fochów, moja mała, 
— krzyczał męski głos. — I nie groź mi 
policją, bo niewiadomo, coby powie- 
działa, znajdując cię w mojem towarzy- 
stwie,, „Przecież jako żona korzysta:z 
z pieniędzy, jakie zabrałem z kasy 
banku, Biedny kasjer siedzi za mnie w 
więzieniu i nie może udowodnić swojej 
niewinności. A jeżeli będziesz milczała, 
podejrzenie nigdy na mnie nie padnie... 

-— Nie mogę dłużej milczeć — ode- 
zwała się kobieta. Lucjan odrazu po- 
znał, że była to jego nieznajoma z ław- 
ki. — Haniebnie mnie oszukałeś, mó- 
wiąc, że pieniądze otrzymałeś w spadku 
po wuju. Wszystko mi jedno, mogą mnie 
wsadzić: do więzienia, ale nie chcę żyć, 
jako twoja spólniczka, Nie chcę, by nie 
winny człowiek cierpiał przez ciebie, 

W tym momencie Lucjan uprzytom= 
nił sobie, skąd zna nieznajomego; był to 
jeden z urzędników banku, w którym 
wuj jego.był dyrektorem. Widywał go 
często, gdy odwiedzał wuja. Dziwił się, 
że ten go nie poznał, | 

Lucjan nie wahał się dłużej. W pół 
godziny później defraudant był już aresz 
towany. Wśród rzeczy jego znaleziono 
paczkę listów Janki, które uprzejmy ko- 
misarz policji pozwolił Lucjanowi za- 
brać, > 

Dzięki zeznaniom Lucjana, który po- 
wtórzył przed sądem podsłuchaną roz- 
mowę, żona defraudanta została uwol- 
niona od winy i kary, Niezwłocznie po 
rozprawie młoda kobieta wdrożyła kro- 
ki rozwodowe. A kiedy małżeństwo jej 
zostało rozwiązane, inż. Volin zapytał 
ją czy chciałaby zostać jego żoną. I gdy, 
nie czekając odpowiedzi, ucałował ją 
gorąco, tym razem nie otrzymał w od-' 
powiedzi policzka, 

Zet. 
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